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Przymierze serc między narodem i wojskiem
Istnieje ono już od dawna, 

ale dopiero teraz nabrało swego 
pełnego wyrazu, może nawet 
doszło już do punktu  kulmina* 
cyjnego, który się uwydatnił 
tak  wspaniale podczas powrotu 
wojsk z ćwiczeń.

N a  to przymierze złożyło się 
wiele czynników — i tych, któ* 
re tkwią głęboko w każdej du* 
szy polskiej, a zwą się miłością 
ku żołnierzowi*obrońcy i tych, 
które zdobyć trzeba było dłuż* 
szą pracą i współżyciem, a któ* 
rym na imię: zaufanie.

N aród  polski kocha swego 
żołnierza, bo w nim widzi speł* 
nienie swoich marzeń o wolno* 
ści i o potędze, a żołnierz jest tej 
potęgi symbolem. Każdy Polak 
rodzi się żołnierzem, każdy od 
dziecka śni swój sen o szpadzie 
i szczęśliwy jest, gdy  może tę 
swoją pierwszą służbę Ojczyź* 
nie oddać w szeregach wojsko* 
wych,

Za każdym  rekrutem, idącym 
do wojska, płyną najlepsze ży* 
czenia rodziny i wsi jego ro* 
dzinnej. Jakżeż więc może być, 
żeby nie miłować tego swego 
żołnierza...

M iłość tę z jednostek przele* 
wa naród na całe wojsko, kieru* 
jąc się juz nie tylko sercem, ale 
i rozumem. W szakże armia to 
najlepszy gwarant pokoju i bez* 
pieczeństwa. Silna armia to 
czynnik o międzynarodowym 
znaczeniu, zwłaszcza wtedy, gdy 
grozi anarchia.

Podkreślił to bardzo mocno 
M arszałek Śmigły*Rydz w mo* 
wie swojej, wygłoszonej 14 bm. 
w Bydgoszczy na zakończenie 
manewrów. Czytam y tam m. in. 
i te słowa:

...„Uroczystość obecna, podo= 
bnie jak i uroczystość jutrzejsza, 
to jak g d y b y  ukoronowanie tych 
kilku  dni naszej pracy żołnierz 
skiej w  tych stronach. W  czasie 
tej pracy mogłem ja, jak również 
moi w szyscy podkomendni  
stwierdzić szczególny stosunek  
do nas społeczeństwa i tej lud* 
ności, której zaciszne domostwa  
huczały strzałami naszych poko-- 
jowych bojów. Głębokie więzy  
jedności między społeczeństwem

a wojskiem objawiały się na ka= 
żdym  kroku. Żołnierz mógł w u  
dzieć i obserwować je w uśmie= 
chach serdecznych na ustach t. 
zw. cywila, w  pełnych dum y  i 
radości spojrzeniach, w  kwia* 
tach, rzucanych mu pod nogi. 
N ie  rzadka też była dobra chęć, 
zmierzająca do ulżenia w jego 
twardym trudzie".

...„Dzień dzisiejszy jest daU 
szym  ciągiem tego cośmy  prze* 
żywali w  ciągu naszych ćwiczeń. 
Jest on jeszcze jedną manifesta* 
cją jedności między społeczem 
stwem i wojskiem. I  fakt ten, ja-- 
ko taki, jest decyzją mądrą, bo 
oto społeczeństwo bydgoskie  
stwierdza, że kocha swoje woj= 
sko, że z niego jest dumne i dla 
zaakcentowania tego szuka dróg 
odpowiadających jego sercu. A  
jeśli mam ten fakt uogólnić, to 
muszę stwierdzić, że naród, kos 
chający swe wojsko i garnący 
się do tego wojska z miłością i 
szacunkiem, jest narodem zdro* 
wym , posiadającym poczucie 
swej siły i umiejącym wyraźnie  
sformułować sobie, co jest e/e* 
mentem siły i gwarantem jego 
rozwoju i rozrostu".

Społeczeństwo nasze w sto* 
sunku do wojska poszło nie tył* 
ko drogą sentymentu, ale przyj* 
rzawszy się jego pracy, dało

dowody, że docenia wagę wy* 
siłków wojska i ciężkiej jego 
służby. W ytw orzył się skutkiem 
tego stosunek osobistej już r.a* 
wet przyjaźni między żołnierza* 
mi a ludźmi „z cywila", znajdu* 
jacy wyraz we wzajemnych 
przysługach.

N a przyjaźń tę i zaufanie żoł* 
nierz sobie rzetelnie zasłużył. Do 
zamierzchłej przeszłości już na* 
leżą te czasy, kiedy chodziło się 
skarżyć na wojsko, dopuszczają* 
ce się jakichś krzyw d na spokoj* 
nej ludności. Dziś lud ma. tylko 
pomoc z żołnierza, pomoc w go* 
spodarstwie i na roli.

G d y  wieś czy miasto nawie* 
dzi jakie nieszczęście :— pierw* 
sze śpieszy mu z ratunkiem  woj* 
sko. Naw et w wypadkach, w 
których trudno było liczyć na 
tę pomoc, przychodziła ona jak 
z nieba, ratując ludność od kię* 
ski. Ale bo też wojsko niedarmo 
jest kością z kości i krwią z 
krwi swego narodu — rozumie 
więc doskonale wszystkie jego 
potrzeby i dążenia, starając się 
je zaspokajać i więcej w tym 
kierunku robiąc, niż by się mo* 
żna było spodziewać.

Praca kulturalna wojska zwła* 
szcza na kresach — to osobna 
karta wielkiej zasługi wobec 
przyszłości narodu, zasługi, któ*

rej równej me rna zaona mna 
warstwa społeczeństwa, żadne 
ugrupowanie. N a kresach tych 
nie dość, że troskliwe ręce ofice* 
ra i podoficera polskiego zapa* 
łają ogniska oświaty, które prze* 
trwają okres ich służby wojsko* 
wej — ale narodzi się tam nowe 
życie, gdy wróci z wojska syn 
tych kresów, dawny analfabeta, 
dziś już uświadomiony obywa* 
tel, przodow nik wsi we wszyst* 
kich jej poczynaniach. Zawdzię* 
cza on to wszystko wojsku, któ* 
re ćwiczyło nie tylko jego ciało, 
ale kształtowało także jego du* 
szę.

W ojsko okazało się też ay* 
plomatą i politykiem lepszym, 
niż wszelkie oficjalne pertrakta* 
cje, jeśli idzie o stosunki z lud* 
nością innych narodowości. 
Tam, gdzie zetknęła .się ona z 
wojskiem, nie trzeba było ukła* 
dów co do warunków wspóizy* 
cia. Ułożyło się ono samo. Chłop 
ukraiński, czy białoruski rychło 
dojrzał w żołnierzu brata i przy* 
iaciela i przywiązał się do niego, 
korzystając tyle z jego usług i 
pomocy.

W yszło na dobre obu stro* 
nom to przyjacielskie współzy* 
cie narodu z wojskiem, to przy* 
mierze serc.

Płyną z niego wzajemne ko* 
rzyści nie tylko materialne. Jak* 
by jakąś cudowną i bezbolesną 
transfuzją krwi przechodził z żył 
żołnierza polskiego w cywilne 
społeczeństwo, nieraz „ospałe i 
gnuśne“ — jego hart ducha i 
wytrzymałość, której tak wy* 
mowne dow ody składa na ma* 
newrach i licznych ćwiczeniach, 
iego karność i odwaga cywilna, 
których brak  tak nieraz daje się 
odczuwać w naszym życiu pu* 
blicznym.

Popularne dziś hasło: „Każdy 
obywatel żołnierzem" — dopie* 
ro w tedy nabierze pełnej swej 
wartości, gdy ten obywatel i 
żołnierz będzie jedną duszą w 
dwóch ciałach.

Już wiele na tej drodze zro* 
biono. Piękne manifestacje ser* 
ca, które cała Polska okazała te* 
raz żołnierzowi, zbliżają ku nam 
ten dzień radosny.
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KALENDARZYK
HISTORYCZNY

12 września 1683 r. kró l Jan  I I I  So­
bieski odniósł św ietne zwycięstwo 
nad  T urkam i po d  W iedniem ; o d ­
siecz W iednia, aczkolw iek nie p rzy ­
niosła Polsce bezpośrednich  korzy­
ści, pow strzym ała jednak  najazdy  
T urków  i ocaliła E uropę przed zale­
wem w schodniego barbarzyństw a.

12 września 1823 r. w Berem ianach 
na P odo lu  u rodził się K ornel- U jej 
ski, s łynny  poeta, au to r w ielu u tw o­
rów  patrio tycznych, m. in. znanego 
chorału  „Z dymem pożarów ” .

13 września 1370 r. zm arł Ludwik 
W ęgierski, k ró l polski, siostrzeniec 
Kazim ierza W ielkiego. D la zapew ­
nienia córce tro n u  polskiego nadał 
szlachcie liczne przyw ileje. O  spraw y 
polskie nie dbał i ich nie rozum iał, 
postępow aniem  niespraw iedliw ym  spo­
w odow ał przeciw sobie niechęć pod­
danych.

15 września 1862 r. zm arł poeta Lu­
dw ik K ondratow icz (pseud. W łady ­
sław  Syrokom la), oprócz w ielu u- 
tw orów  pom niejszych napisał poem a­
ty ; „U rodzony  Jan  D ęb o ró g ”, „Mar- 
g ier”, „U łas” i in.

16 września 1825 r. zm arł poeta 
Franciszek K arpiński; napisał m. in. 
w iele pieśni religijnych, niektóre z 
nich są dotychczas śpiewane, np. „Bóg 
się rodzi, moc truch le je”, „K iedy ran ­
ne w stają zo rze”, „W szystkie nasze 
dzienne sp raw y”.

16 września 1914 r. B itw a I-go p u ł­
k u  Legionów  z R osjanam i p o d  N o ­
wym K orczynem .

17 września 1660 r. Pod C udno- 
wem, na W ołyniu , hetm ani Stanisław  
Potocki i Jerzy  Lubom irski odnieśli 
św ietne zw ycięstwo nad  M oskalam i i 
w odza ich, Szerem ietjewa, w zięli do 
niew oli.

17 września 1863 r. zm arł w  D reź­
nie, w  Saksonii, pow ieściopisarz Jó ­
zef K orzeniow ski; w  powieściach 
swych, np. „S pekulan t”, „K rew ni” i 
in. dał św ietny obraz owoczesnego 
życia polskiego, zwłaszcza na  kresach; 
w dram acie t. „K arpaccy górale” 
przedstaw ił zw yczaje ludu  i jego w a l­
ki z rządem  zaborczym .

18 w rześnia 1914 r. D alsze walki 
Józefa  Piłsudskiego p o d  N ow ym  
K orczynem .

19 września 1897 r. zm arł poeta 
K ornel U jejski (p. pod . 13 w rześnia).

20 września 1833 r. zm arł poeta 
Stefan G arczyński, uczestnik pow sta­
nia listopadow ego, serdeczny przy ja­
ciel M ickiew icza; napisał m. in . „So­
nety  w ojenne”, osnute na tle w ojny 
1830—31 r.

21 w rześnia 1798 r. w potyczce z 
A rabam i po d  Kairem zginął Józef 
Sułkow ski; po w ojnie 1792 r. Suł­
kow ski opuścił k raj, w stąpił do w oj­
ska francuskiego i dzięki swoim zd u ­
miewającym  zdolnościom  w ojskow ym  
został adiutantem  N apo leona Bona- 
partego.

22 września 1699 r. po  w ojnie z 
T urc ją  Polska odzyskała Kamieniec 
Podolski, k tó ry  przez dw adzieścia 
kilka lat znajdow ał się w posiadaniu  
T urków . Podanie m ówi, że kom en­
dan t turecki, oddając zam ek p rzed ­
stawicielowi Polski, M arcinow i Kąt- 
skiem u, zam ierzał wysadzić zamek w 
pow ietrze, ale Kątski na gołej ręce u- 
trzym ał rozżarzony  lo n t dopók i nie 
w ygasł i w  ten sposób ocalił tw ier­
dzę i m iasto.

23 września 1648 r. w ojsko polskie, 
pozbaw ione należytego dow ództw a, 
w  srom otnej ucieczce opuściły  obóz 
p od  Pilawcami, p rzerażone atakiem  
K ozaków  i T atarów . C zasy te w m i­
strzow ski sposób opisał H enryk  Sien­
kiewicz w „O gniem  i Mieczem".

23 września 1914 r. oddziały  legio­
now e P iłsudskiego stoczyły w alkę z 
R osjanam i p o d  Szczytnikam i.

23 września 1922 r. N a m ocy u- 
chw ały sejmowej postanow iono  p rzy ­
stąpić do budow y p o rtu  polskiego w 
G dyn i; dziś, po  p iętnastu  latach, G dy­
nia stała się w ielkim portem  m orskim , 
budzącym  dum ę swoich i podziw  
w śród obcych.

24 września 1621 r. W  obozie pod  
Chocim em, podczas w alk z Turkam i, 
zm arł hetm an K arol C hodkiew icz, je ­
den z najw ybitniejszych w odzów  pol- 
kich w  17-ym stuleciu.

S. A B 2Ó Ł T O W S K I, płk. dypl. pil. s. s.

Liga Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej a wojsko
Przed XIV Tygodniem L. 0. P. P -u

W  kw ietniu 1923 r., grono  ludzi do ­
brej w oli założyło stow arzyszenie, 
k tóre  nazw ało  Ligą Obrony Powietrz­
nej Państwa. Ludzie ci w yszli z zało­
żenia, że w ojna św iatow a zmieniła 
całkowicie charakter siły zbrojnej i 
odporność k ra ju  na  wszelkie zakusy 
agresora — w sensie rozciągnięcia ob o ­
w iązków  w alki z nieprzyjacielem  na 
cały naród . M yśleli oni, że po  napa­
dach pow ietrznych N iem ców  na L on­
dyn  i Paryż, po  odw etach lotnictw  
państw  sprzym ierzonych na wielkie 
miasta i ośrodk i przem ysłow e N ad re ­
nii i t. p., sam ego w ysiłku w ojska za­
w odow ego nie w ystarczy. 2 e  do 
w spółpracy z arm ią lądow ą i m arynar­
ką w ojenną trzeba w ciągnąć cały na­
ród, całe społeczeństw o, k tóre nie zda­
je sobie spraw y z pow szechności p o ­
w ojennego niebezpieczeństw a p o ­
w ietrznego.

O rganizatorzy  Ligi rozum ieli też, 
że najlepszą o b roną  przed lotnictwem  
nieprzyjaciela, bo  ten w łaśnie elem ent 
siły zb ro jnej uczynił przew rót w p o ­
jęciach o w ojnie now oczesnej, jest 
jak najsilniejsze lotnictwo własne.

T o też pierwszym  zadaniem  now ego 
stow arzyszenia stała się propaganda 
m yśli lotniczej. W ytyczone zostały  
pierwsze cele stow arzyszenia: pop iera­
nie techniki lotniczej, szkolenie per­
sonelu lotniczego latającego i tech­
nicznego oraz budow a sieci lo tn isk  i 
wszelkich lotniczych urządzeń naziem ­
nych.

Jak  w idzim y, ówczesne nastawienie 
Ligi by ło  bardzo  aktyw ne — w szystko 
dla u łatw ienia rozw oju  lotnictw a w oj­
skow ego.

N iestety, nie rozporządzam  danym i 
liczbow ym i z tego pierwszego okresu 
działalności L. O . P. P. A le po dw óch 
i pó ł latach jej istnienia, tj. w grudniu  
1925 r. Liga miała 17 kom itetów  w o­
jew ódzkich, 244 kom itetów  pow iato­
w ych i 2.211 kół z 211.288 członków . 
C ałkow ite w pływ y za ten okres w y­
n iosły  3.186.915.— zł.

A b y  nie wracać do tych liczb przy ­
toczę zdobycze r. 1936. Liczba człon- 
kó L. O. P. P. w zrosła do 1.483.512, 
tj. zw iększyła się z górą siedm iokrot­
nie. W pływ y osiągnęły 8 m ilionów  
złotych itd.

Z m iany te w skazują dobitn ie, że je ­
den z głów nych celów Ligi, tj. uśw ia­
dom ienie ludności, co do jej ro li w 
ew entualnej przyszłej w ojnie został 
całkowicie osiągnięty. Dziś p ropagan­

da nie polega już na szerzeniu w sło­

wie i piśmie lub  za pom ocą różnego 
rodzaju  w rażeń w zrokow ych w szel­
kich „strachów ” lotniczych, lecz na 
w ykazyw aniu  realnego d o robku  w 
dziedzinie w zm ocnienia naszych sił 
pow ietrznych.

*
Jedną z głów nych zasług Ligi O bro­

ny Powietrznej i Przeciwgazowej, bo 
tak  się zaczęła ona nazyw ać od r. 
1928, gdy się połączyła z Towarzy­
stwem Obrony Przeciwgazowej, była, 
moim zdaniem , jej inicjatywa.

Liga, z na tu ry  rzeczy instytucja ru ­
chliwa i nie b iurokratyczna, z reguły 
o dobrych  parę la t w yprzedzała p o ­
czynania rządow e. Oczywiście, nie w 
dziedzinie tw orzenia jednostek  lo tn ic­
tw a bojow ego, chociaż i tu  by ły  p ró ­
b y  w zm acniania eskadr przez ofiaro­
wanie sam alotów  w ojskow ych. O d iidei 
tej szybko jednak  odstąpiono, gdyż 
pośrednia  praca lotniczego przysposo­
bienia w ojskow ego jest n ieporów nanie 
więcej ow ocna, a bardziej odpow iada 
charakterow i insty tucji społecznej. Li­
ga nie dub lu je  w ojska, lecz pom aga 
m u w tych  pracach, k tó re  nie w ym a­
gają specyficznie w ojskow ych u rzą­
dzeń i w yłącznie w ojskow ego nasta-

Pierwszym  i najw ażniejszym  zada­
niem, jakie postaw iła sobie Liga, stało 
się stworzenie rezerw personelu lotni­
czego, głów nie latającego, jak  rów nież 
i technicznego.

Przygotow anie lo tn ików  poszło w 
k ilku  kierunkach. W drażania  myśli 
lotniczej w  um ysły m łodzieży, poczy­
nając od w ieku dziecięcego. W  roku  
ubiegłym  (będziem y się opierać na 
ostatnim  do robku , k tó ry  jest już ujęty 
w liczby) dw ustu pięćdziesięciu tysią­
com dzieci i m łodzieży przeszczepiono 
m yśl lo tn iczą w m odelarniach szkol­
nych. K ilkanaście tysięcy ludzi szko­
lono  w m odelarniach L. O . P. P.

T o  jest początek, za k tórym  idzie 
latanie praktyczne, najp ierw  na szy­
bowcach, potem  zaś na samolotach z 
silnikiem.

Już w stosunku do r. 1935 — w  r. 
ub. w ykonano  lo tów  szybow cow ych 
o 100% więcej, bo  100.000. W yszko­
lono  parę ty s ięcy 'p ilo tó w  szybow co­
w ych i ustalono  szereg rekordów  k ra­
jow ych i m iędzynarodow ych. W  ogóle 
w  dziedzinie szybow nictw a, dzięki 
inicjatyw ie i stałej opiece Ligi, Polska 
zajęła i zajm uje nadal jedno  z czoło­
w ych miejsc w  świecie. D o Polski 
p rzyjeżdżają szkolić się szybow nicy z

w ielu państw  obcych, polskie szybow ­
ce gotow e i licencje na ich budow ę 
są rozpow szechnione w całej Europie. 
O statn io  na tegorocznych zaw odach w 
Niem czech (R óhn), szybow nicy nasi 
zajęli drugie miejsce po gospodarzach 
— uczniach Lilienthala.

D la lotnictw a silnikow ego Liga daje 
sam oloty —• 150 w r. 1937, liczbę 
w prost olbrzym ią, gdy  się spo jrzy  n a ­
w et o parę ty lko  łat wstecz — szkoły, 
jak  w  A leksandrow icach na Śląsku 
C ieszyńskim  lub  w Stanisław ow ie oraz 
p lanow o rozbudow aną sieć lo tn isk  na 
całym obszarze k raju . Rozm aite zaw o­
dy, w  k tórych gros w ydatków  p rzy ­
pada Lidze, budzą  śród  przyszłych 
rezerw istów  i zaw odow ych pilo tów  . 
w ojskow ych szlachetną ryw alizację.

N ie zapom ina Liga rów nież o lo tn i­
kach, „lżejszych od  pow ietrza”, f i­
nansując zaw ody balonow e o puchar 
G ordon-B ennetta  i lo ty  stratosferycz­
ne.

Personel techniczny subsydiow any 
jest zarów no w wyższych szkołach jak 
zaw odow ych technicznych.

W  r. b . Liga zapoczątkow ała rzecz 
u nas zupełnie now ą — sport spado­
chronowy. N iedaw no byliśm y św iad­
kam i już „m asow ego”, b o  z 60 ludzi 
składającego się, „desan tu” pow ietrz­
nego.

W  tych dziedzinach L. O . P. P. w y­
bitnie pracuje na korzyść naszej czyn­
nej ob rony  państw a przed ajgresją p o ­
w ietrzną. Lotnictwo' w ojskow e szczu­
p ły  czas służby m łodzieży w eska­
drach może poświęcić w yłącznie jej 
doskonaleniu , nlie m yśląc o szkoleniu  
elem entarnym .

*

Znając dobrze historię pow stania i 
rozw oju  naszej obrony przeciwlotni­
czej biernej, muszę stwierdzić, że za­
początkow ała ją  i nadal intensyw nie 
prow adzi Liga.

N ie m ówiąc już o przygotow aniu  
tysięcy instruk to rów  otpl., w  r. ub. 
p rzeszkolono w  tej dziedzin ie ćwierć 
m iliona ludności.

W  ram ach tego krótk iego artyku łu  
n iesposób wyliczyć w szystkich prac 
ob ronnych  Ligi. Zaznaczyć ty lko  trze­
ba, że byw ając za granicą i spo tyka­
jąc się w Polsce z obcymi, m ającymi 
do czynienia z lotnictw em  i ob roną 
przeciw lotniczą w idziałem  wszędzie i 
zawsze szczery podziw  dla p racy in ­
stytucji społecznej, n ie  korzystającej 
z żadnych subw encyj państw ow ych, a 
dającej państw u rok  rocznie m iliony 
złotych i rzeczy w artości m ilionow ej.

Protest powstańców śląskich 
przeciw gnębieniu polskości w Niemczech

D nia 9 b. m. w C horzow ie odby ł się 
w alny zjazd  członków  grupy  Zw iązku 
Pow stańców  Śląskich na uchodźcze 
pow iaty O pole, O łeśno, K luczbork  i 
P rudnik . N a zjeździe pow zięto jed n o ­
m yślnie następującą rezolucję:

Pow stańcy-uchodźcy na pow iaty O- 
pole, O łeśno, K luczborek, P rudnik , 
przyjm ują do w iadom ości z najg łęb ­
szym oburzeniem  zapędy w ładz nie­
mieckich w obec naszych rodaków , gnę­
biące ich pod  względem  religijnym , ku l­
turalnym  i narodow ym , podczas gdy 
w ładze polskie z najw iększą tego sło­
wa to lerancją udzielają m niejszości nie­
mieckiej w Państwie Polskim  wszelkich 
sw obód obyw atelskich. W ychodzim y

bow iem  z założenia, że tego rodzaju  
to lerancja w Polsce, w obec w ypadków  
w Niem czech jest w chwili obecnej 
wysoce n iestosow na i że pow inny  być 
pow zięte kroki, zm ierzające do tego, 
ażeby w ładze niem ieckie w obec n a ­
szych rodaków  stosow ały  le same za­
sady, jakie stosuje rząd  polski wobec 
m niejszości niemieckiej.

O świadczam y, że my, Pow stańcy, ja ­
ko  obyw atele polscy — ciężkiemu ło- 
sow i naszych rodaków  v\ N iemczech 
w spółczujem y, spokojnie  na przyszłość 
tego znosić nie będziem y i p rzyrzeka­
my, że w szelkie zam ierzenia w ładz po l­
skich w tym  k ierunku  z całym nacis­
kiem popierać będziem y.



Trzy dni w ogniu ś lepych  nabo jów
Nie taki czołg straszny, jak go malują...

K orespondencja własna „N arodu  i W ojska"  z terenu manewrów.

„...okazało się, iż piechota ożywio­
na duchem zaczepnym, wsparta na­
leżycie artylerią i środkami przeciw­
pancernymi, potrafiła nie tylko sku­
tecznie przeciwstawić się groźnej bro­
ni pancerno-motorowej, lecz i w y­
stępować przeciwko niej zaczepnie.

Stara prawda, że piechota jest kró­
lową broni, znalazła jeszcze raz swo­
je potwierdzenie w przebiegu ćwi­
czeń”.

T ak brzm iało resume w ielkich ma­
new rów  pom orskich, zaw arte w o- 
statnim , w ydanym  przez Kwaterę 
G łów ną w kom unikacie prasow ym . 
W praw dzie ci spośród  „korespon­
dentów  w ojennych”, k tó rzy  -mieli za 
sobą przeszłość kaw aleryjską stw ier­
dzili uszczypliw ie, że -redakcja k o m u ­
nikatu  należała zapew ne d o  oficerów 
piechoty, „m alkotenci" jednak  musieli 
uchylić czoła przed ofiarnością i za­
sługą szarego, pospolitego piechura, 
k tó ry  raz jeszcze okazał sw oje zale­
ty  zgoła niepospolite.

Jakaż bow iem  praw da w ynikła 
dla -nas — k o re sp o n d e n tó w  w ojen­
nych", patrzących okiem „cyw ila” 
na przeb ieg  pom orskich ćw iczeń?

O d zachodniej strony  sunie law i­
na „czerw onych” . Są liczni, są m oc­
n i i są bogaci w  now oczesną zm oto­
ryzow aną i pancerną b roń . Po d ru ­
giej stro-nie — „niebiescy” : może
słabsi liczebnie, ale ożyw ieni -duchem 
zwycięstwa i znający doskonale te ­
ren. N iebiescy są  -w b ro ń  m otorow ą 
ubożsi od czerw onych i dlatego za­
pad li w  lasy, rozlokow ali się po 
w ertepach, gdzie b y  czołg n ieprzy ja­
cielski zapad ł się po uszy.

C zerw oni atakow ali wściekle — 
niebiescy b ronili się zawzięcie, o- 
późniając poru-s-zanic się n ieprzyja­
ciela, k tó ry  teoretycznie każdą  piędź 
z-dobytej ziemi musiał opłacić znacz­
nym i stratam i. D ziałka przeciw pan­
cerne niebieskiej p iechoty , dobrze 
zam askow ane na  skraju  lasu, po trafi­
ły  unieszkodliw ić n iejeden  n iep rzy ­
jacielski tan-k, choć czerw oni w pro­
w adzili do akcji dw uwieżowe po tw o­
ry, k tórych sam w idok  -mógł w yw o­
łać panikę.

Stało się jednak  inaczej: marsz
czerw onych został zaham ow any, co 
pozw oliło  niebieskim  na w prow adze­
nie do walki now ych, świeżo p rzy ­
byłych sił. N iebiescy przeszli do 
przeciw natarcia. W zm ógł się ogień 
arty lery jsk i i pa lba  karab inów  na 
pra-wym skrzydle...

I — w tym momencie na sygnał 
trąbki, rozniesiony przez rad io  i 
telefon połow y po całej linii frontu , 
u rw ał się film batalistyczny, k tó ry  
w ciągu trzech dni em ocjonow ał w i­
dzów  na terenie W ielkopolski i P o ­
m orza. Pozostało  po  nim głębokie 
w rażenie i zapadająca w  se-rca miłość 
d la w ojska, które hartem  ducha i sta­
low ą b ron ią  opasała rubieże Rzeczy­
pospolitej, będąc gw arantem  tego, że 

...nie damy ziemi, 
skąd nasz ród!

Tirudy „korespondentów  w ojen­
n ych” w czasie m anew rów  sowidie 
się opłaciły . N ic to , że trzeba się 
by ło  zryw ać o 6-ej rano , nic to , że 
po  dw anaście godzin  tkw iło  się w  te­
renie, nic, że po pow rocie — trzeba

Piechurów  niebieskich nie widać, 
tak -doskonale przyw arli do ziemi, 
tak świetnie k r^ ją  ich traw y, bu-raki, 
łubin . Ślepaki im itują ogień na całej 
linii: czerw oni na  tle zoranej przed 
dwo-rem ziemi stanow ią n iezły  cel.

Marszałek Śmigły ( X )  na dworcu kolejowym w Wągrowcu
O bok gen. Stachiewicz i gen. Oesch, szef sztabu gener. Finlandii. W  głębi 

szefowie sztabów  Estonii i Łotw y

było  na now o m anew row ać m iędzy 
tym, co pisać w olno, a czego pisać 
nie należy. Tea-tr now oczesnej w oj­
ny, w którym  zarezerw ow ano d la  nas 
uprzejm ie ...pierwsze rzędy, m iał p ro ­
gram  n ad er urozm aicony i nie n u ­
żący.

Zaw iedli się -tylko ci, k tó rzy  szu­
kali na m anew rach mom entów  w y­
b itn ie kinow ych. N ie oglądaliśm y 
więc „Szarży lekkiej b ry g ad y ”, w e­
dług recepty am erykańskiego reżyse­
ra, ani „ataku o świcie” .

Z ato  w  rejonie W apna...
Teraz już nie ma co ukryw ać nazw 

miejscowości, gdzie toczy ły  się w al­
ki. Pod W apnem  to było:, dywizja 
czerw onych m anew row ała na kilku 
osiach, śląc daleko w teren  straże 
przednie.

Ludność wsi i m iasteczek wlitała 
żołnierzy jadłe-m, napojem  i kw iata­
mi, a jednocześnie w  prostocie ducha 
służyła w ywiadem  o ruchach nie­
bieskich.

A  jeidnocześnie z tych samych 
świadczeń korzystali niebiescy. N o i 
stało się tak, że zmacali czerwonych 
we dw orze w pobliżu  W apna. W pa­
dliśm y w łaśnie na m om ent, k iedy d o ­
wódca niebieskich na tym odcinku 
spostrzegł w dali szybko poruszające 
się czerwone tankietki. Staliśm y na 
w zgórzu, k tóre przecinała dro-ga, a 
przed nami we dw orze siedzieli 
czerwoni. Pad ł krótk i rozkaz d o ­
w ódcy i w net wzgórze zostało u zb ro ­
jone w działko przeciw pancerne, 
z-resztą chytrze ukry te  w kępie rosną­
cych na w zgórzu drzew.

Rozum ieją to  i bo ją  się -sko-czyć da­
lej. C zekają na swoje tankietki... A le 
gdy te się w ychyliły  zza budynków , 
podskakując n a  nierów nym  terenie, 
na-s-ze przeciw pancerki o-d-dały kilka 
serii strzałów . Z  tankietek odpow ia­
dano, ale nierów nie większa jest cel­
ność stojącego nieruchom o działka, 
niż toczącej -się po ugorach m achi­
ny. N ie taki czołg straszny, jak go 
malują...

Szw adron spieszonych ułanów  
w zm ocnił pozycje niebieskich w b u ­
rakach. Ode-zwały się niecierpliw ym  
ujadaniem  cekaem y; jeszcze jedno 
działko przeciw pancerne (jalkże się 
nim  lekko m anew ruje!) ukryte w o- 
płotkach po praw ej stronie wz-górza 
skierow ało sw ą cienką lufę w  stro ­
nę tankietek.

W-ziętc w k-rzyżowy ogień z dwóch 
stron — m usiały zawrócić...

A  teraz stoim y na stogu siana. W o­
koło , jak  okiem sięgnąć zielone łąki, 
pola zorane i pustka... Anli śladu 
w ojny i w ojska.

I nagle od strony  pustego ro-wu, 
ciągnącego się w zdłuż pustej drogi 
rozlega się terkotanie m aszynek. Lot­
nik w ykrył ludzi, dla nas n iew idzial­
nych, ale i sam musiał szybko w in­
dow ać się w górę.

Jeszcze nie w idzieliśm y czerw o­
nych, a już ich usłyszeliśm y: prażyli 
z za stogów słomy, podobnych  jak 
dwie k rop le  w ody do tego, na k tó ­
rym  znajdow ała się czasowo nasza 
„kw atera”.

Spodziew aliśm y się naw et, że i spod 
nas gruchnie salw a zam askow anych 
karabinów , ale stóg „prasow y” p o d ­
czas tej gorącej w alki, zachow ał, na 
szczęście pełną godności neu tra l­
ność.

Lunął deszcz. H uknęły  od zachodu 
działa. Petardy, m arkujące ogień ar­
ty leryjski, osnuły piechotę siną w stę­
gą dym u. Straż przednia  zo rien tow a­
ła się w krótce, że ma przed sobą 
znaczniejsze siły czerw onych. N astą ­
pił odw rót poza linię szopy;, czerw o­
ni posunęli się do linii. D w a w ro ­
gie obozy  zapad ły  naprzeciw  siebie 
w ziemię; przedzielała ich droga, po 
której w esoło przebiegały  auta i m o­
tocykle rozjemców.

U cichł grzechot strzałów . I zno ­
wu —• na po lu  bitew nym  — kró low a­
ła pustka...

A le już jej n ik t z nas nie dow ie­
rzał...

*
N a w yczyny kaw alerii w czasie 

„wojiny pom orsk iej” nie dane nam  
by ło  popatrzeć. Sądzim y naw et, że 
rola jej na  odcinku m anew rów  zo­
stała ograniczona, natom iast otw iera­
liśmy szeroko oczy ze zdum ienia na 
w idok rozm iarów , bogactw a i różno ­
rodności b ro n i m otorow ej i pancer­
nej. K to w idział polskie auta p o ło ­
wę i m otocykle, jak  b rnęły  przez 
rozm okłe w iejskie drog i, ten nabierze 
raz ina zawsze z-rozu-mienia i szacun­
ku dla polskiej produkcji. A  jakże 
w spaniale ro-zwinięta łączność!! W óz­
ki radiow e spotykaliśm y niem al 
na  każdym  k ro k u  na linii frotu, k tó ry  
ciągnął się na przestrzeni kilkudziesię­
ciu kilom etrów .

Lotnictw o pokazało  co po trafi: sa­
m oloty  startow ały  do ło-tów w yw ia­
dow czych i niszczycielskich w  n a j­
gorszych w arunkach atm osferycz­
nych, k iedy ziem ia tonęła w  oparach 
mgły i smugach deszczu, a w idzial­
ność rów nała się zeru...

D oskonała po-s-ta-wa woj-ska — 
św ietny now oazesny ekw ipunek — 
obfitość b ron i pancernej i m o to ro ­
wej — ogum ienia niem al w szystkich 
w ozów, no i zdum iew ająca w ytrw a- 
wość „na-szej p iechoty”-; oto co u trw a­
liły  ołów ki w notesach „korespon­
dentów  w ojennych” podczas ćwiczeń 
m iędzydyw izyjnych na Pom orzu.

T o sam o zapew ne m usiał odczuć 
tłum , k iedy  w iw atow ał i obrzucał! 
kw iatam i defilujące w Bydgoszczy 
przed N aczelnym  W odzem  w ojska.

O jcow skim  dobrotliw ym  spo jrze­
niem ogarniał M arszałdk m aszeru­
jące oddziały, a gdy  tłum , z radości 
oszalały, rzucał w górę kapelusze i 
b ił braw o na  ulicach, w oknach i 
na doimach — na w idok oszałam ia­
jącej defilady w ojsk zm otoryzow a­
nych, na  tw arzy M arszałka ten u- 
śmiech zdaw ał się mówić: „wojsko
nie sprawi zawodu Narodowi, który 
tak gorąco umiłował swoją armię...” 

Leopold Marschak

Wojska łączności w drodze do pracy Goście z krajów bałtyckich na „Mewie”



JERZY CZARNY=TRĘBINSKI

P i e r w s z y  r a n n y  s p o d  K o r c z y n a
W dwudziestą trzecią rocznicę bitwy

Józef Piłsudski w  dziele swoim p. t. 
„M oje pierwsze b o je” , w rozdziale 
„N ow y K orczyn — O patow iec” pisze 
m. inn.:

„Pamiętam czterech rannych — 
pierwszych ranhych, których ogląda­
łem podczas wojny. Jeden z nich miał 
szczęście. K ilka kul podziurawiło mu 
czapkę i poszarpało skórę na głowie. 
Pokrwawiony na twarzy, z plamami 
ceglastymi na bluzce, śmiał się weso­
ło, gdy przechodził koło mojej kwate­
ry i pokazywał mi swoją czapkę z 
dziurami od kul w różnych miej­
scach.”

Ten pierw szy z legionistów  ranny  
pod  K orczynem  — to ob. C zarny, 
żołnierz Pierwszej K adrow ej, a obec­
ny działacz n a  terenie Z w iązku P o d ­
oficerów  Rez. p. Je rzy  Z enon  Trę- 
biński, k tó ry  n a  naszą prośbę b y l ła ­
skaw nadesłać nam  sw oje w spom nie­
nie z owego, pam iętnego d la siebie 
epizodu z pierw szych w alk leg iono­
w ych.

D ziś -właśnie — (19 w rześnia — w y­
pada 12'3-cia rocznica b itw y po d  K or­
czynem.

Ob. Czarny

— Jak myślicie, obyw atelu  sekcy j­
ny, czy D ziadek wyśle nas na drugą 
stronę, do K rólestw a?

— Przecież wiecie, że p rzed chwilą 
pom aszerow ał w stronę W isły  2-gi 
ba talion . Pod  osłoną O rlicza bezp ie­
cznie p rzepraw i się przez W isłę... 
Z resztą czekajcie — będą rozkazy. A  
teraz korzystajm y i k ładźm y się spać. 
Ju tro  m oże będziem y w Królestw ie. 
K om endant na złość A ustriakom , 
chce prow adzić ofensywę, b o  te łap- 
serdaki ty lko  um ieją cofać się i nas 
do  tego  zm uszają.

— Początkiem  ofensyw y — zaga­
dał obyw atel sekcyjny — jest dzisiej­
sza przepraw a pa tro lu  O rlicza w pław  
i nago przez W isłę. Słyszeliście jak 
strzelali z w iklin nadbrzeżnych  do 
M oskali, a ci w ystraszeni obecnością 
n ieprzyjaciela tuż po d  m iastem uciekli 
i zostaw ili K orczyn w olny. Chwalić 
B oga! m oże zaczniem y nareszcie w oj­
nę. D ość jed n ak  na teraz. K orzystaj­
m y z dachu nad  głow ą i śpijm y, bo 
nie w iadom o, co ju tro  będzie.

Z gasło św iatło, głośne chrapanie 
napełn iło  izbę. Jak  tu  m ilo — sucha 
słom a przykry ta  celtą, ciepła izba, 
b rzuch  pełen gulaszu. Po męczących 
m arszach sen szybko skleił pow ieki.

— A larm ! W staw ać. Z b ió rk a ,k o m ­
panii w ulicy!

■— A  co?  N ie mówiłem, że sen w 
chałupie nie dla nas. Jeszcze, psia­
krew , jak  na złość pada. N ic nie w i­
dać — ziewając, m am rotali śpiochy w 
szeregach.

— K om pania — czw órki w  praw o 
zw rot, marsz.

N oc bardzo  ciemna, m ży kapuśn ia­
czek, idziem y pow oli. Schodzim y na

boczną n ierów ną drogę. D rzew ka, 
krzaki. W  ciemności co chwila ktoś 
dostaje m okrą gałęzią w tw arz. Klnie 
siarczyście. P rzechodzim y przez jakiś 
rów . Ślisko. Czepiam y się gałęzi.

Pada cicho rozkaz:
— Zachow ać ciszę. — N ie w olno 

palić./
W ychodzim y na w olniejszy teren. 

W  oddali m ajaczy lustro  w ody  -— 
W isła.

Schodzim y w w iklinę. Jesteśm y tuż 
nad  w odą. Z now u ciche rozkazy . — 
K om pania przepraw ia się na prom ach 
w kolejności plutonam i.

C zekam y na naszą kolej. Deszcz 
m ży dalej, zim no w zmaga się. Przej* 
m ujący chłód w yw ołuje drżenie całe­
go ciała, nie mam y płaszczy... —- A  
przecież to  ju ż  19 wrzesień. N asze 
przem oczone letnie m undurk i strzelec­
kie nie chronią p rzed  zimnem. W y j­
m ujem y koce i  ow ijam y się jak  n a j­
szczelniej. Lecz szczęki bezlitośnie 
skaczą. T en i ów  sili się na dowcip, 
ale w ychodzi to  jakoś niem raw o. Ż e­
by  m ożna by ło  palić, choć w ręka­
wie...

— O byw atelu  K om endancie, czy 
w olno zapalić?

— N ie!
W reszcie p rzepraw a skończona. 

Jesteśm y w  K rólestw ie. W chodzim y 
do K orczyna. Deszcz ustał, świeci 
słońce. Po  krótk im  odpoczynku  m a­
szerujem y już szosą w  stronę Buska. 
K om endant H erw in w ydaje rozkazy. 
Z ostaw iam y to rn istry  na wozach, b ie­
rzem y natom iast nabojnice i wszystkie 
naboje. Idziem y raźnie na spotkanie 
M oskali. P lu ton  pierw szy ppor. Sło- 
niew skiego w straży przedniej. M ija­
m y z lewej strony  jakąś wieś. W idać 
w słońcu w oddali nasze patro le , te ­
ren przejrzysiy, w  dali na praw o kon* 
tu ry  lasu  i jakiejś wsi. W  kolum nie 
czwórkowej posuw am y się szybko na­
przód . M oskali nie spotykam y. Jak 
tak  dalej pójdzie, to  bez w ystrzału 
zajm iem y Busk. W  odległości około 
kilom etra m ijam y skraj lasu, docho­
dzim y praw ie do  leżącej tuż nad  d ro ­
gą wsi. W  szeregach szem ranie — toż 
to  ty lko  spacer.

N agle gwizd ku l przeszył pow ie­
trze. H uk  strzałów  uderzy ł w  naszą 
kolum nę. O gień szedł z odległego 
boru .

— N a praw o w rów ! Padnij!... P lu ­
ton  2-gi w tyraliery . Biegiem! Skraj 
lasu na praw o... P lu ton  3-ci — kieru-

W  Pałacu Belw ederskim  dobiegają 
obecnie końca prace konserw atorskie, 
mające na celu głów nie zabezpiecze­
nie pałacu od wilgoci i pożaru.

W  korpusie  środkow ym  gm achu 
zm ienia się stare stropy  pierwszego 
p iętra i parteru , co um ożliw i dostęp 
publiczności do poko jów  pierwszego 
piętra, k tóre zajm ow ał M arszałek jako  
N aczelnik  Państw a w okresie od 2'9 
listopada 1918 r. do 14 grudnia 1922 r. 
D otychczas by ło  to niem ożliwe, p o ­
niew aż n ap ó r tysięcy zw iedzających 
(w r. ub . 200.000 zw iedziło M uzeum  
na dole) groził niebezpieczeństwem  
załam ania.

Stare belki zastąpiono już wszędzie 
żelaznym i szynam i. Są tam  rów nież 
siatki druciane — izo lato ry  przeciw ­
pożarow e. Pozostaje ty lko  położenie 
podłóg , o tynkow anie ścian.

O d zew nątrz gm achu w idać w głę­
bokim  row ie, okalającym  środkow y 
korpus i praw e skrzydło , odkryte fu n ­
dam enty. Ich dolne kondygnacje uło-

nek przez wieś — las na w prost.
P adają  rozkazy ob. H erw ina.
Z ryw am y się. K arabiny w garści. 

M ocno, choć serca kołaczą. N o, na­
reszcie mam y M ochów . Szybko m ija­
m y wieś U cisków . Przeskakujem y 
opłotk i, uk ry tą  w dole drogę i p o ­
przez żyw opło t w ysuw am y się na 
rów ną jak  stół łąkę. Las zbliża się. 
Padają z lasu  rzadkie strzały, odle* 
glość maleje szybko... 700—600—500 
metrów... Z atrzym uje nas tra jk o t k a ­
rab inu  m aszynow ego.

— Padnij, celow nik 500, cel skraj 
lasu — ognia...

Rzuca rozkazy  kom endant Bukacki. 
Leży tuż obok  przy  mnie. W iem , że 
jest chory, ma silną gorączkę. Z azię­
b ił się w  czasie przepraw y przez W i­
słę. Febra go trzęsie, lecz z całym 
spokojem  przez swą pryzm atyczną 
lo rnetkę obserw uje skraj lasu, skąd 
b łyska ogniem karab in  m aszynow y.

— G rupam i — od praw ego w  sko­
kach — przebiegać nap rzód  — p o z o ­
stali w zmocnić ogień — decyduje 
obyw atel kom endant.

Prażym y m ocno, łuski zaścielają 
łąkę.

N agle z lasu od lewej strony  ode­
zw ał się now y karab in  m aszynow y. 
Jesteśm y ostrzeliw ani z fron iu  i z le ­
wego skrzydła. G rzm ią karab iny  co­
raz celniej. W idzę jak  p rzed  nam i 
coraz bliżej skaczą grudk i w yrw anej 
z darn ią  ziemi, to  znów  tuż, tuż nad  
nam i ocierając się praw ie o nas, lecą 
z szumem i gwizdem kule.

Z ryw am y się, lecz po kilkunastu  
krokach znów  padam y. N ie ma żadnej 
zasłony, darn ina tw arda, łopatk i zo ­
stawiliśm y na w ozach. M oskale strze­
lają coraz m ocniej. Przyw ieram  do 
ziemi. R ozkaz — wzm ocnić ogień!...

— Strzelać szybko — podaj da* 
lej, — rozkazuje ob. Bukacki. O d le ­
wego po jedyńczo w ycofyw ać się.

Idzie w zdłuż p lu tonu  rozkaz. Szar­
pię zamek. N ie puszcza. W ytężam  ca­
łą siłę. N a nic, łuska tkw i w  kom orze 
A  kule coraz bliżej syczą koło  nas.

Coś mnie trzasnęło . Padam  nosem 
w ziemię. O dryw am  rękę od  głow y. 
C ała we krwi...

— O byw atelu  kom endancie! C zar­
ny  ranny  — krzyczy leżący obok  mnie 
ob. R udzki. Krew zalewa mi oczy. 
O druchow o odpinam  nabojnice, w y­
sypuję pozostałe naboje  i w ycofuję 
się pełza jąc i biegnąc z linii w śród 
w ściekłego syku  kul. W ystraszeni

żone są z m asywnych, ciem noczerw o­
nych cegieł gotyckich, w yższe z deli­
katnych pięknych cegieł barokow ych. 
Stare cegły, tu  i ów dzie kruszejące, 
zastępuje się now ym i.

Sama izolacja od wilgoci polega na 
obetonow aniu  fundam entów  i obłoże­
niu ich od  do łu  i boków  izolatoram i 
sm ołow cowym i.

R adykalnym  zabezpieczeniem  przed 
w ilgocią będzie rów nież przełączenie 
rur, odprow adzających w odę do n o ­
wego burzow ca.

N a samym początku tych ro b ó t d o ­
konano  bad ań  gruntu , k tóre stw ier­
dziły, żc pałac Belw edcrski stoi na 
tw ardym  gliniastym  pod łożu  i wobec 
tego w najm niejszy stopniu  nie grozi 
osuw anie się ziemi.

Trzecia faza prac obejm uje zmianę 
dachu.

Prace będą skończone do 1 listo­
pada. N a 11 listopada M uzeum  w e­
d ług w szelkiego praw dopobieństw a, 
zostanie otw arte.

m ieszkańcy k ry ją  się. za chałupam i. 
Przebiegam  obok. Słyszę, jak  jakaś 
kobieta  w idząc m oją zlaną krw ią 
tw arz w oła:

— O Jezusieczku, patrzta, leci za­
bity .

Krzyczę, że żyję jeszcze i m im ow oli 
śmieję się.

— Patrzta, ludzie, jeszcze się śmie­
je...

P unk t opatrunkow y. O grom ne po ­
ruszenie — jestem  pierw szy ranny. 
D októr, sanitariusze, prow izoryczny 
opatrunek . Idę do K orczyna. Furm an­
ki nie ma.

W  K orczynie znów  badanie , ob ­
stukiw anie, now y opatrunek. Silny 
upływ  krw i, nic groźnego. M dleję 
m oże z upływ u krw i, może z głodu. 
N ic od  w czoraj nie jadłem .

Jadę  do K ozłow a, do głów nego 
szpitala. Furm anka po  przepraw ie 
przez W isłę w lecze się. Stajem y wre* 
szcie w  K ozłow ie, lecz zam iast przed 
szpitalem , zatrzym uje się p rzed kw ate­
rą K om endanta.

— G dzie szp ita l?  — py tam  oficera.
— R anni jesteście, czekajcie — m ó­

wi i znika w  sieni.
Z a chwilę w  sieni ruch, K om endant 

z całym sztabem  w ychodzi. Zryw am  
się z w ozu, ściskam pas karab inu  i 
w yprężony  patrzę w tw arz K om en­
danta.

— R annyś, chłopcze!
— T ak jest, O byw atelu  K om endan­

cie.
— C o i karab in  zabrałeś z sobą?...
— Z godnie z instrukcją, O byw atelu  

K om endancie. N abo je  zostawiłem  ko ­
legom . K arabin  zaciął się, gdy  szar­
pałem  zamek, ku la  trzasnęła mię w 
głowę.

K om endant z uśm iechem i w esołym 
spojrzeniem  w ziął karab in  do ręki. 
Potem  oddając mi go w raz z prze­
strzeloną czapką, k tó rą  też oglądał, 
m ów i:

— Zuch jesteś, chłopcze, dum ny je ­
stem z ciebie.

G orąca fala krw i przew aliła przeze 
mnie. W  piersi pod skrw aw ionym  dre­
lichem coś nagle narosło  i podniosło  
ją  w górę.

— A  jak  tam, na lin ii?  — py ta  ob. 
K om endant.

Zdałem  kró tką relację. K om endant 
polecił ob. dr. R ouppertow i zająć się 
m ną i przyszykow ać miejsca dla dal* 
szych rannych . Później p rzyby li now i 
ranni z mego p lu tonu  ob. ob. G raff 
i R udzki. N a  polu , w  czasie odw rotu  
p lu tonu  zostali ob. Leporini i D alek 
na zawsze...

A le G raff i R udzki zazdrościli mi 
w yróżnienia. Żałow ali, że nie mieli 
szczęścia tak  jak  ja  być pierwszym 
rannym , a więc i w yróżnionym . G dy 
tak  użalają się, w chodzi K om endant. 
Chcem y zerwać się z łóżek. — Każe 
leżeć i przysiadając na moim sienni­
ku, py ta  nas o szczegóły w alki, o n a ­
szą przeszłość. Z  w esołą miną częstuje 
papierosam i. N ie śmiemy odm ów ić i 
choć do tąd  nie palim y, z dum ą i za­
żenow aniem  jednocześnie ciągniemy 
dym  z K om endantow ego papierosa.

K om endant życzy nam  szybkiego 
pow ro tu  do zdrow ia i w ychodzi. W  
godzinę później pociąg w iózł już nas 
do K rakow a. S tukot kó ł m ieszał się 
w obolałej głowie z głośniejszym  b a­
sem arm at, idącym  od K orczyna. W  
oczach została w izja K om endanta, 
siedzącego u mego wezgłow ia.

Prace konserwatorskie w Belwederze



Mobilizacja, której nastraszyli się
W 20-tą rocznicę ćwiczeń POW w Zielonej

D nia 29 kw ietnia (1937 r. m m ęło 20 
lat od chwili, w  k tó re j na po lach  gm i­
n y  “W aw er w Z ielonej p o d  R em berto­
wem o d b y ły  się jedyne, jaw ne w obec 
okupantów  niem ieckich, ćwiczenia b o ­
jow e jednego  z (baonów W arszaw skie­
go O kręgu  Polskiej O rganizacji W o j­
skowej — w lobecnościl Józefa  P iłsu d ­
skiego, wówczas B rygadiera Legio­
nów , oraz Szefa D epartam entu  W oj­
skow ego p rzy  Tym czasowej Radzie 
S tanu.

Ćwiczenia te m iały historyozne zna­
czenie w  rozw oju  organizacji W ojska 
Polskiego, w płynęły  one bow iem  w 
sposób zdecydow any na ujem ne u sto ­
sunkow anie się w ładz niem ieckich do 
PO W , loraz na aresztow anie i w yw ie­
zienie do M agdeburga K om endanta 
P iłsudskiego i Jego  najbliższego w spół­
pracow nika Kazim ierza Sosnkow skie- 
go-

W iadom ym  by ło , że P O W  by ła  w 
rękach K om endanta Piłsudskiego je ­
dnym  z najw iększych atu tów  w ro z ­
gryw kach politycznych, w rozgryw ­
kach iO rząd  i W ojsko  Polskie.

D la każdego wówczas w iadom ym  
by ło  rów nież, że PO W  obejm ujące 'or­
ganizacyjnie także w schodnie kresy 
dalekie, a naw et Rosję — stanow i silę 
realną, siłę dużą, z k tórą  m usiano się 
liczyć tym  'bardziej, 'że by ła  zarazem  
niew iadom ą.

W iedziano w tedy  i  to,, że P O W  bez 
zastrzeżeń by ła  oddana Komendanto* 
wi P iłsudskiem u.

Przed proklam ow aniem  Państw a 
Polskiego w  dniu  5-go listopada 1916 
r. w ładze niem ieckie Ibyły ustosunko­
wane do P O W  bardzo  nieprzychylnie, 
co by ło  połączone z tropieniem  i prze­
śladow aniam i.

Po akcie 5-go listopada, zarów no w 
Tym czasowej R adzie Stanu, jak  i w 
pertraktacjach z w ładzam i niemieckimi 
— była  om aw iana spraw a organizacji 
W ojska Polskiego.

S tanow isko K om endanta P iłsudskie­
go w odniesieniu do tej spraw y było 
następujące:

W ojsko Polskie pow inno być orga­
nizow ane przez Polaków , pow inno p o ­
siadać W odza Polaka, pow inno  być 
uzależnione w yłącznie od R ządu P o l­
skiego. Poniew aż w arunków  tych  nie 
by ło  i poniew aż obaw iał się, ze w ła­
dza nad  W ojskiem  Polskim m ogłaby 
się dostać Iw ręce niepow ołane, i że 
krew  Ż ołnierza Polskiego może być 
przelew ana nie za spraw ę po lską, prze­
to  p rzy  om aw ianiu i uchw aleniu na 
posiedzeniu  Tym czasowej R ady  Stanu 
21 kw ietnia 1911(7 r. odezw y w erbunko ­
wej do W ojska Polskiego, nie godził 
się na jej w ydanie, dom agając się n a ­
tom iast w erbunku  do P O W , celem jej 
jak  najw iększego rozbudow ania, by  
móc mieć silną organizację dla potrzeb  
i posunięć rew olucyjnych, czy w ojsko­
w ych.; \

Z asadniczo uw ażał K om endant P ił­
sudski wejście PO W  do W ojska P o l­
skiego zaw sze za kwestię ty lko  czasu, 
uzależniając jednak  od  możliw ości zu ­
pełnie sam odzielnej organizacji i  iroz- 
w o ju  W ojska Polskiego, a p rzede 
wszystkim  podporządkow an ia  tego 
w ojska praw dziw em u i niezależnem u 
R ządow i Polskiem u.

A  więc — Swemu rządow i I N iestety, 
zarów no akt ogłoszenia N iep o d leg ło ­
ści jPolski, jak  i (realizacja tego faktu  w 
postaci Tym czasowej R ady S tanu — 
b y ły  fikcją, w ynikającą z ów czesnych

koncepcyj politycznych. G łów nie zaś 
w ładzom  niem ieckim chodziło  o żo ł­
n ierza [polskiego i  to  nie, dla spraw y 
polskiej, (lecz dla w ypełnienia szczerb 
na silnie krw aw iących frontach.

Po akcie 5-go listopada ustosunko­
w anie się w ładz niem ieckich do iPOW 
z g run tu  się zm ieniło. Rezerw y lu d z­
kie w  (Niemczech w yczerpały się, to też 
chętnym  okiem  zaczęto patrzeć na 
PO W , widząc w niej źród ło  przyszłe­
go [zaciągu do W ojska Polskiego.

W  czasie pertrak tacji o W ojsko  P o l­
skie w y łon iła  się kw estia w artości f i­
zycznej i w ojskow ej PO W .

Pew ne grupy  społeczeństw a polskie­
go krzyżow ały  grę i posunięcia po li­
tyczne K om endanta Piłsudskiego, 
tw ierdząc, że K om endant nie ma ża-

O K R Ę G  Ł Ó D Z K I

Pod przew odnictw em  pos. W ojnara 
Byczyńskiego, ob radow ał w  m. Łodzi 
zjazd peow iaków  z O kręgu Łódzkiego.

Po om ów ieniu szeregu spraw  ak tual­
nych dokonano  w yboru  w ładz O kręgu 
Zw iązku PO W , k tó re  ukonsty tuow ały  
się w składzie następującym : prezes — 
ob. W ilk-W ilczyński, członkow ie: ob. 
A rn d t P iotr, ob. B uster Kazimierz, 
ob. T ornalska M aria, ob. Jaw orski 
Stefan, ob. K alinow ski Stefan, ob. 
Lew andow ski M iron, ob. Paprocki 
Stanisław , ob. W asilew ski Kazimierz.

P od  koniec ob rad  Z jazd  w ysłał de­
pesze hołdow nicze do Pana P rezyden­
ta Rzplitej, M arszałka Śmigłego-Rydza, 
prem iera S ław oja-Składkow skiego, 
M arszałkow ej Piłsudskiej, p łk . A dam a 
Koca, min. Z yndram -K ościałkow skie- 
go.

S Y G N E T  P E O W IA C K I

A bsolw entka Państw ow ej Szkoły 
Przem ysłow ej p. A urelia  N ow akow ­
ska, córka peow iaka, pracująca w za­
kresie jubilerstw a, w ykonała  sygnet 
peow iacki z Krzyżem P. O . W . p o dpar­
tym  nałożonym i dw om a orłam i styli­
zow anym i po bokach.

Z arząd  G łów ny Zw. Peow iaków  
przychylając się do prośby  p. A . N o ­
w akowskiej oraz w niosku Z arządu  O- 
k ręgu Łódzkiego Zw. Peow iaków , po-

dnego w pływ u na społeczeństw o po l­
skie i m łodzież, że w erbunek  do W o j­
ska Polskiego uda się, a P. O . W . to 
filkeja, z (którą nie pow inno  się liczyć.

K om endant Piłsudski, zm uszony do 
obalenia w ątpliw ości w odniesieniu 
do P. O. W ., chcąc zarazem  p o dk re­
ślić w artość swoich atutów , k tórym i 
pragnął w ygrać najw yższą stawkę w 
swojej grze o Polskę — zdecydow ał 
ujaw nić jeden  z oddziałów  i w  tym 
celu zarządził m obilizację i ćwiczenia 
bojow e jednego z baonów  W arszaw ­
skiego O kręgu P. O . W .

O dby ło  sie to  na polach w  Z ielonej 
w obecności K om endanta P iłsudskie­
go i przedstaw iciela w ojska niem iec­
kiego mjr. K eppela. W  czasie ćwiczeń 
pad ło  z ust K om endanta Piłsudskiego

piera sprzedaż tego sygnetu, lecz jedy ­
nie i w yłącznie na  terenie jednostek  
organizacyjnych Z w iązku Peow iaków .

C ena za jedną  sztukę w ynosi: sreb r­
ny  — 12 zł., srebrny  w ew nątrz w y ło ­
żony złotem  — 22 zł., srebrny  ok łada­
ny  zew nątrz i w ew nątrz złotem  — 30 
zł. C ały  zło ty  — 4 zł. 50 gr. za 1 gram 
w raz z robocizną.

Zam ów ienia gotów kow e lub  za zali­
czeniem pocztow ym , z podaniem  n u ­
m eru grubości palca, należy kierow ać 
na ręce p . A urelii N ow akow skiej — 
Łódź, ul. P rzędzalniana 37 m. .16.

A N G IE L S K A  W Y C IE C Z K A  
M O R S K A  W  W A R S Z A W IE

D o po rtu  gdyńskiego zaw inął jacht 
m otorow y „Stella Polaris", na k tórym  
wycieczka angielska, składająca się ze 
120 osób, odbyła  trzy tygodniow ą p o ­
d róż  m orską, odw iedzając K openha­
gę, O slo, Sztokholm , H elsinki, Lenin­
grad i G dańsk.

K ilkudziesięciu pasażerów  jachtu, 
korzystając z posto ju  w G dyni, o d b y ­
ło wycieczkę lądow ą do W arszaw y, 
zorganizow aną przez O rbis. U czestn i­
cy wycieczki zw iedzili naszą stolicę 
autokarem . A nglicy  w yrażają się z 
w ielkim zachw ytem  o G dyni i o W ar­
szawie, zapew niając, że w przyszłym  
roku  p rzybędą specjalnie na wycieczkę 
do  naszego kraju .

Niemcy
oświadczenie, że w krótk ich  godzi­
nach i w każdej chwili może P. O . W . 
w samej ty lko W arszaw ie zm obilizo­
wać kilka takich baonów .

Ćwiczenia te m iały w ykazać w arto ­
ści żołnierskie i w yszkoleniow e ucze­
stników . B yły one połączone z egza­
m inami na podoficerów , k tó re  by ły  
p row adzone w pew nych m om entach 
przez samego K om endanta Piłsudskie­
go.

Egzam iny w ypadły  znakom icie, na 
co zw rócił uwagę delegat w ojska nie­
mieckiego m jr. Keppel.

Postaw ą oraz w yszkoleniem  ćwiczą­
cego baonu  by ły  w ładze niemieckie 
zaskoczone. P rzekonano się, że P. O. 
W . to  rzeczywistość, to  nie ty lko 
ew entualne źród ło  zaciąga do W ojska 
Polskiego, lecz, że jest to  zarazem  nie­
w ątpliw ie siła w ojskow a — tajne W oj­
sko Polskie.

Spraw a organizacji W ojska Polskie­
go postępow ała bardzo  pow olnym  
krokiem  i nie w myśl życzeń niem iec­
kich.

P. O. W . b y ła  nie ty lko  rzeczyw i­
stością, lecz rów nocześnie i siłą w oj­
skow ą, k tó ra  w danym  momencie m o­
g łaby być dla etapów  niem ieckich na 
ziem iach polskich bardzo  niew ygodna.

K om endant Piłsudski, będący nie 
ty lko  w yłącznym  dysponentem  P. O. 
W ., lecz zarazem  jedynym  m oralnym  i 
rzeczywistym  W odzem  całej n iepodle­
głościowej Polski — stał się w  owym 
czasie niew ygodnym  dla w ładz n ie­
mieckich.

W  owym też czasie, w spólna chwi­
low o, dla przyczyn specjalnych, droga 
żołnierza polskiego z niemieckim 
urw ała się, bow iem  spraw y polskie i 
niemieckie by ły  biegunow o przeciwne 
i zresztą w iększa część społeczeństw a 
by ła  ustosunkow ana do w ładz nie­
mieckich wysoce n ieprzyjaźnie.

To też w ładze niemieckie szybko 
pow zięły decyzję zniszczyć P. O. W . 
i unieszkodliw ić K om endanta P iłsud­
skiego. R ozpoczęły się prześladow ania 
i areszty — w niedługim  też czasie zo­
stał aresztow any i w yw ieziony K o­
m endant.

Jak  dalece w ładze niemieckie o b a ­
w iały się K om endanta Piłsudskiego, 
św iadczą słowa dr Schultzcgo (zabity  
z w yroku  P. O . W . przy  w spółudziale 
P. P. S.), szefa W ydzia łu  Politycznego 
policji polow ej, jakie w ypow iedział w 
rozm ow ie z M edardem  D ow narow i- 
czem na tem at listy R ządu Polskiego.

„Żądanie uw olnienia Piłsudskiego 
jest taką samą utopią, ' jak  żądanie 
zw rotu  A lzacji i L otaryngii”.

„C zy p an  rozum ie sens aresztow a­
nia Piłsudskiego, czy pan myśli, że 
nam chodzi o jednego człow ieka? 
Piłsudski stał się sym bolem  tego, co 
jest najw iększym  niebezpieczeństwem  
dla N iem iec w Polsce; sym bol ten m u­
si być w tw ierdzy niem ieckiej”.

T ak więc ćwiczenia bojow e jednego 
z baonów  W arszaw skiego O kręgu P.
O. W . na polach w Z ielonej w  dn. 
29. IV. 1917 r. m iały sw oją przyczynę 
w om aw ianiu z w ładzam i niemieckimi 
spraw y organizacji W ojska Polskiego 
z jednej strony  — z drugiej zaś, p rzy ­
czyniając się do aresztow ania K om en­
danta, zdcydow anie zaw ażyły na za­
ham ow anie rozw oju  organizow ania 
W ojska Polskiego, jedynym  bow iem  
W odzem  Polskiego W ojska i jego 
sym bolem  by ł w owe czasy ty lko Jó ­
zef Piłsudski.

Komendant Piłsudski wśród peowiaków na ćwiczeniach w r. 1917.
O d lewej ob. ob. Janusz Jędrzejew icz, G ąsiorow ski, ś. p. O pieliński, ś. p. 
D enhoff-C zarnocki, W acław  Jędrzejew icz, M iedziński, K rzewski, K asprzycki, 

— K om endant Piłsudski — Iio ry d , K rok  (Paszkowski)

Ogólnopolski Zjazd Peowiaków w Wilnie
W  dn. 14 bm. odbyło się w W arszawie posiedzenie zarzą* 

du głównego Związku Peowia ków z udziałem wszystkich pre* 
zesów okręgu Związku.

N a posiedzeniu tym uchw alono zwołać na dz. ll*go listo* 
pada rb. do W ilna pierwszy O gólnopolski Zjazd Peowia* 
ków.

Związek Peowiaków



W y t y c z n e  w y c h o w a n i a  o b y w a t e l s k i e g o
w organizacjach PW i WF

Z W Y C IĘ S T W O  N A D  D A N IĄ  
I  R EM IS  Z  B U Ł G A R IĄ

W  niedzielę dn. 12 bm. rozgryw ała 
Polska jednocześnie dw a m iędzypań­
stwow e mecze piłki nożnej. W  W ar­
szawie na S tadionie W ojska Polskie­
go wobec 20.000 w idzów  reprezenta­
cja nasza odniosła piękne zw ycię­
stwo nad  d rużyną D anii w stosunku 
3:1 (2:1). D otychczas g rano z D anią 
dw a razy i oba mecze Polska prze­
grała.

W  Sofii druga nasza reprezentacja 
w alczyła z B ułgarią. W ynik  uzyskano 
rem isow y 3:3. D o przerw y prow adzili 
B ułgarzy 2:1. D rużyna polska była 
podejm ow ana w Sofii b. serdecznie.

— N a stadionie Ruchu w W iel­
kich H ajdukach  odby ł się rew anżo­
wy mecz piłkarski m iędzy reprezen ta­
cją G órnej A ustrii i Śląska. Mecz za­
kończył się nieoczekiw anie w ysokim 
zwycięstwem Śląska 7:2 (3:1).

— Ż  okazji św ięta sportow ego m ło­
dzieży polskiej w  R um unii odby ł się 
w C zerniow cach turniej piłkarski przy 
udziale lw ow skiej Pogoni, m istrza 
B ukow iny „D ragosz V o d a” i d ruży­
ny  polskiej z Czerniow iec — W aw elu. 
Pogoń  pokonała  zespół W aw elu 9:1 
(5:0). Z  d rużyną D ragosz V oda prze­
grała 0:2 (0:1).

— Półfinałow y mecz o puchar P. 
P rezydenta R. P. w  W ilnie m iędzy 
reprezentacjam i K rakow a i W ilna za­
kończył się zwycięstwem K rakow a 
2:1 (1 :1).

L E K K A  A T L E T Y K A

— W  biegu m aratońskim  o m istrzo­
stwo Polski, rozegranym  na szosie 
tom aszow skiej z Łodzi do K urowic, 
zw yciężył P rzybyłck  z K. S. „Rezer­
w a" w W arszaw ie, ustalając now y re­
k o rd  Polski w czasie 2:37:02.

— W  Łodzi odbyw ały  się zaw ody
0 m istrzostw o Polski w dziesięciobo- 
ju. Tytuł mistrza zdobył Gierutto — 
6630 pkt.

— W  G rudziądzu  odby ły  się za­
w ody lekkoatletyczne reprezentacji 
Bydgoszczy i G rudziądza. W  zaw o­
dach tych w zięła udział W alasiew i­
czów na, k tó ra  zapow iedziała pobicie 
reko rdu  św iatowego w pięcioboju . Ze 
w zględu jednak  na złe w arunki a t­
m osferyczne p róba  pobicia rekordu  
nie udała  się. W alasiew iczów na uzy­
skała jednak  354 pkt., ustalając now y 
iek o rd  Polski, gorszy od rekordu  
św iatowego ty lko  2 pkt.

—- W K atow icach rozegrano zaw o­
dy lekkoatletyczne z udziałem  sp o r­
tow ców  zagranicznych. Pod  względem 
sportow ym  im preza udała się bardzo  
dobrze. Em ocjonujący by ł bieg na 5 
kim., w którym  N o ji zrew anżow ał się 
W ęgrow i K elenow i za porażkę po ­
niesioną w L ondynie.

W  rzucie m łotem  K ocot ustalił no ­
w y rekord  Polski w ynikiem  45,33 m.

T E N IS

— N ie pow iodło  się naszej Jęd rze­
jow skiej na m istrzostw ach Stanów  
Z jednoczonych A . P., rozgryw anych 
w N ew  Y orku. Jędrzejow ska została 
zaszczytnie w yróżniona przez organi­
zatorów  mistrzostw , k tó rzy  rozstaw ili 
ją  jako  N r. 1. Jadzia  szła od zwycię­
stwa do  zwycięstwa i była ogólną 
faw ory tką turinlieju, mając za sobą p o ­
konanie sławnej Jacobs. W  finale 
spotkała się nie z M arble, k tó rą  w yeli­
m inow ała m łoda am erykanka B undy, 
lecz z C hilijką Lizaną. F inał Jęd rze­
jow ska przegrała, zdobyw ając w ten 
sposób , ty tu ł w icem istrzyni U. S. A ., 
co jest w ielkim sukcesem dla tenisu 
polskiego.

— Tenisiści nasi spotkali się w 
W iedniu  z reprezentacją A ustrii w 
tu rn ie ju  o puchar środkow ej E uropy
1 zwyciężyli 4:2. W ygrana z A ustrią 
jest sukcesem nieoczekiw anym . O bec­
nie mamy już zapew nione trzecie 
miejsce w tu rn ie ju  o puchar, za C ze­
chosłow acją i Jugosław ią, z którym i 
walczyć będziem y w przyszłym  roku. 
W  skład  zwycięskiej d rużyny  polskiej 
w chodzili: T łoczyński, H ebda, W itt- 
m an, Spychała i W arm iński.

W SPÓ ŁPR A C A  
W  A K C J I W Y C H O W A N IA  O B Y W .

D o w ykonania w całej rozciągłości 
zadań w ychow ania obyw atelskiego w 
organizacjach społeczno-w ojskow ych 
niezbędna jest zgodna w spółpraca 
tychże organizacyj, w łaściwych orga­
nów  w ojskow ych (kadry  p. w. i ofi­
cerów ośw iatow ych kom itetów  w. f. i 
p. w.) oraz w ładz państw ow ych i sa­
m orządow ych.

Podstaw ow ym  w arunkiem  rzetelnej 
p racy w dziedzinie w ychow ania ob y ­
w atelskiego jest zgodna w spółpraca 
pokrew nych organizacyj społeczno- 
w ojskow ych, zwłaszcza na terenach 
w spólnej pracy. W zajem na lo jalność 
i poszanow anie tradycyj oraz d o ro b ­
ku  organizacyjnego pow inny ułatwić 
w spółpracę i w zmacniać społeczne 
znaczenie tych organizacyj w życiu 
zbiorow ym .

Szczególne znaczenie w pracy o r­
ganizacyj społeczno-w ojskow ych w 
dziedzinie w ychow ania obyw atelskie­
go m a pom oc kom itetów  w. f. i p. w. 
oraz organów  ośw iaty pozaszkolnej. 
Kom itety w. f. i p. w., zgodnie z w y­
konanym i przez PU W F  i PW . „W y­
tycznym i do realizacji budżetów  po ­
w iatow ych i miejskich kom itetów  w. 
f. i p. w .”, pow inny  w spółdziałać w 
pracy w ychow ania obyw atelskiego 
przez ułatw ienie:

a) zaopatrzenia m aterialnego w tej 
dziedzinie (w ydatki związane z w y­
chow aniem  obyw atel, junaków  p rzed ­
poborow ych, pozaszkolnych, p. . w. 
og. org., świetlice i pom oce w urzą­
dzeniu  świetlicy, opłata za lokal jeśli 
organizacja nie może utrzym ać świe­
tlicy, prenum erata pism, zakup ksią­
żek do b ib lio tek  ośw iatow ych, p renu ­
m erata periodycznych m ateriałów  do 
w ychow ania obyw atelskiego),

b) realizacji całokształtu  akcji w y­
chow ania obyw atelskiego (przejazdów  
instruktorskich , kursów , w ycieczek itp).

O rganizacje społeczno-w ojskow e po ­
w inny utrzym yw ać kon tak t z organam i 
ośw iaty pozaszkolnej (inspektoraty , 
in struk to rzy  O . P., kom isje O . P. i 
starać się w całości w ykorzystać m o­
żliwości pom ocy ze strony  tych czyn­
ników  w zakresie ośw iaty i w ychow a­
nia obyw atelskiego. W  szczególności 
zaś organizacje pow inny dbać, aby  
członkow ie ich korzystali w jak n a j­
szerszym  zakresie z urządzeń  ośw ia­
tow ych i w ychow aw czych, p row adzo­
nych przez organa O. P., lub  nauczy­
cielstwo. D otyczy to  przede w szystkim 
akcji zw alczania analfabetyzm u w śród 
przedpoborow ych , w której organiza­
cje społeczno-w ojskow e w inny brać 
czynny udział i wspom agać organa 
państw ow e.

Ś R O D K I P R A C Y

Do w ykonania zadań  w ychow ania 
obyw atelskiego konieczne jest użycie 
odpow iednich  środków  i m etod pracy, 
dostosow anych do właściwości śro d o ­
wiska (wieś, m iasto, insty tucja), cha­
rakteru  i w arunków  pracy danej o r­
ganizacji (m łodzież i dorośli) oraz 
przygotow ania uczestników .

1. W  pierwszym  rzędzie zapew nić 
należy danej jednostce organizacyjnej 
odpow iednią  świetlicę (izbę). C hodzi
0 to, aby  członkow ie mieli lokal, w 
którym  m ogliby się zbierać zarów no1 
na zbiórki i ćwiczenia program ow e 
jak  i w chwilach w olnych od pracy
1 zajęć w yszkoleniow ych. N ajw ażniej­
szą jest rzeczą, aby  świetlica była do ­

stępna dla w szystkich. Z  tego w zglę­
du unikać należy w ykorzystyw ania 
izb szkolnych dla celów św ietlico­
wych.

W  tych środow iskach, w których 
pracuje kilka organizacyj p. w., a w a­
runki lokalne oraz zasoby  m aterialne 
nie pozw alają na prow adzenie od ­
dzielnych świetlic, w skazane jest p ro ­
w adzenie w spólnej świetlicy między- 
organizacyjnej.

Pod  w zględem swego urządzenia 
wew nętrznego świetlice organizacyj 
społeczno-w ojskow ych pow inny  być 
dostosow ane do w łaściwości pracy 
obyw atelsko-żołnierskiej, do ku ltu ry  
danego regionu (m eble, zdobnictw o, 
godła) oraz zasobów  m aterialnych da­
nego środow iska.

N a  ścianach świetlicy w inny ob o ­
w iązkow o wisieć: a) godła: państw o­
we i religijne, b ) po rtre ty : P rezyden­
ta R zeczypospolitej, M arszałka P ił­
sudskiego i M arszałka Śmigłego-Ry­
dza, c) m apa Polski, oraz d) rep ro d u k ­
cje obrazów  z dziejów  narodu , w 
szczególności zaś z dziejów  w ojska 
polskiego.

W  pracy świetlicowej należy się 
skupić na tych form ach działania, k tó ­
re zm uszają członków  do w spółdzia­
łania i dają im jak  najwięcej okazyj 
do trw ałych przeżyć (śpiew, insceniza­
cja, teatr, czytelnictwo, obchody, w ie­
czornice, gry, konkursy) w artościo­
wych ze w zględu na cel w ychow ania 
obyw atelskiego, oraz do pracy nad 
sobą (sam okształcenie, dokształcanie, 
gaw ędy, odczyty, kursy).

2. W  organizacjach p. w. niezm ier­
nie w ażnym  środkiem  w ychow ania 
obyw atelskiego są zbiórki i ćwiczenia 
wychowania fizycznego i przysposo­
bienia wojskowego. D ają one dużo 
okazyj do poznania właściwości ucze­
stników  i oddziaływ ania na nich w 
m om encie aktyw ności (trening, gra, 
ćwiczenia, obóz, zaw ody). Instruk to ­
rzy pow inni te okazje w yzyskiw ać w 
swej pracy, ponad to  utrzym yw ać ze 
sobą ścisły kontakt, aby  oddziaływ ać 
w jedno lity  sposób

3. Ze w zględu na to , że ogrom na 
w iększość m łodzieży kończy swoje 
w ykształcenie na niższych szczeblach 
szkoły pow szechnej, wielkie znaczenie 
w ychowaw cze m ają różne formy wal­
k i z analfabetyzmem i dokształcania 
ogólnego (kursy  dokształcające i ze­
spo ły  sam okształcące lub  dobrego 
czytania książki). O rganizacje skupia­
jące m łodzież przedpoborow ą w inny 
w porozum ieniu  z w ładzam i szkolny­
mi (inspektorat, in struk to r oświaty 
pozaszkolnej) organizow ać zespoły dla 
kursów  w ieczorow ych.

G łów ną uwagę skupić należy na 
trzech ostatnich rocznikach p rzedpo ­
borow ych  zwłaszcza analfabetów  i 
półanalfabetów  i skłaniać ich, b y  ko ­
rzystali z kursów  w ieczorow ych celem 
lepszego przygotow ania się do służby 
w ojskow ej. O rganizacje pow inny do ­
łożyć wszelkich starań, aby  w swoich 
szeregach zlikw idow ać całkowicie p o ­
w ro tny  analfabetyzm  i półanalfabe- 
tyzm .

4. O rganizacje społeczno-w ojskow e 
pow inny  w yzyskiw ać dla akcji w y­
chowawczej sam tok  życia w ew nętrz­
nego organizacji. U m iejętność w ciąg­
nięcia członków  w tok  życia z prac 
organizacji, zlecenie im funkcji i za ­
dań  ułatw iających w yrabianie cnót 
obyw atelskich jest pow ażnym  w skaź­
nikiem  stosunku  w ładz danej organ i­

zacji do jej członków . C hodzi o to, 
aby członkow ie organizacji społeczno- 
w ojskow ych b rali czynny udział w ży­
ciu organizacyj, żeby uzupełniali w  co­
dziennym  życiu organizacyjnym  braki 
swego w yrobienia, żeby w yróżniali 
się zaradnością i ku ltu rą  obyw atelską.

5. W  organizacjach m łodzieżow ych 
bardzo  w ażnym  czynnikiem  w ycho­
wawczym może być udział w zorga­
nizowanej akcji przysposobienia ro l­
niczego i w  dziedzinie spółdzielczości 
(zespoły p. r.), organizacje skupiające 
dorosłych w inny położyć nacisk na u- 
dział członków  w pracach sam orządu 
i organizacyj społeczno - gospodar­
czych (spółdzielnie, kó łka rolnicze, 
straże pożarne i t. p.). N aturaln ie, 
udział m łodzieży w pracy społecznej 
pow inien mieć charakter praktycznego 
szkolenia się do przyszłej pracy oby­
watelskiej, natom iast udział dorosłych 
pow inien być m iernikiem  w yrobienia 
obyw atelskiego i um iejętności urzeczy­
w istnienia w życiu zbiorow ym  ideałów  
w ychow aw czych organizacji.

6. W  praktyce w ychow ania obyw a­
telskiego przesadne znaczenie p rzyp i­
suje się często pouczeniu słownem u 
(odczyty, w ykłady i pogadanki). N ie­
wątpliw ie żywe słow o może mieć d u ­
że znaczenie, jeżeli in struk to r posiada 
zdolność mówienia i przekonyw ania, 
jeśli trafi do zrozum ienia słuchaczy. 
T rzeba jednak  pamiętać, że siła sło­
wa jest przelotna, a w artość oddzia­
ływ ania nie trw ała. Istnieją jednak  ta ­
kie zagadnienia w akcji w ychow ania 
obyw atelskiego, p rzy  których trzeba 
się oprzeć przede w szystkim na ży­
wym słowie. Są to  głów nie t. zw. n au ­
ki w ychowaw cze (podręcznik „Służ­
b a ”). N auki (pogadanki) te pow inny 
być krótkie  i mieścić się w ram ach 
30—45 min.

M ateriał nie może być zby t obszer­
ny  i pow inien być dostosow any do 
um ysłow ości słuchaczy. K ażda taka 
nauka pow inna uczyć pewnej w iado­
mości, uczyć myśleć (rozum ieć), uczyć 
wyciągać w nioski praktyczne.

7. W  zespolę środków  służących do 
urzeczyw istnienia zadań  w ychow ania 
obyw atelskiego szczególniejszą uwagę 
zwrócić należy na ochotnicze prace 
zespołowe (czyny obyw atelskie), p o ­
dejm ow ane z inicjatyw y członków  dla 
dobra  organizacji, lub  środow iska (b u ­
dow a świetlicy, strzelnicy, bo iska , ła ­
źni, popraw a dróg lub  mostu, obsa­
dzenie d róg drzew kam i, założenie b i­
blioteki, zorganizow anie „D nia S pół­
dzielczości”, „D nia O szczędności”, 
„D nia Lasu” i t. p.). C zyny obyw a­
telskie, zwłaszcza podejm ow ane przez 
m łodzież, pow inny być zaczątkiem 
prac technicznych, społecznych i eko­
nom icznych (spółdzielnia, kom asacja), 
zm ierzających do podniesienia życia 
zbiorow ego środow iska, w  którym  
działa organizacja.

8. A  akcji w ychow ania obyw atel­
skiego nie m ożna pom inąć zw iedzania 
instytucyj, wycieczek krajoznawczych 
i społecznych oraz takich im prez k u l­
tu ralno-artystycznych (kino ośw iato­
we, przezrocza, teatr, rad io), k tó re  da­
ją okazję do w zruszeń, do w skazyw a­
nia przykładów , u łatw iają rozw ijanie 
uczucia miłości O jczyzny, przyw iąza­
nia do w łasnego państw a i poszano­
w ania ku ltu ry  narodow ej. P od  tym  k ą ­
tem w yzyskać należy rów nież ćwicze­
nia terenow e p. w., koncentrację, obo­
zy i kursy.

(D. c. n.)



Związek Legionistów Polskich Pomnik legionowy w Czerniowcach
S K Ł A D K I

K om enda N aczelna Z w iązku Legio­
nistów  Polskich ogłosiła now e norm y 
składek członkow skich uchw alane 
przez nadzw yczajny w alny zjazd dele­
gatów  'z dnia >24 m aja b. r. W ysokość 
składek ustalono  zależnie od  docho­
dów  członka w następujący sposób:

a ) zarabiający  do 'IDO zł. netto  mie­
sięcznie — płacą 25 gr. sk ładki;

b) zarabiający od ,101 do 300 zł. — 
płacą 75 gr.;

c) zarab iający  od  30>1 do 400 zł. — 
płacą 1 zł. 50 gr.;

d) zarabiający od 40(1 do> 700 zł. — 
płacą p ó ł procen t tego uposażenia plus 
1 zł.

e) zarab iający  od 701 do (1500 zł. — 
płacą 0.75 proc. p lus 2 zł.;

f) zarab iający  od 1500 do  3000 zł.— 
płacą 1 proc. plus 6 zł.;

g) zarabiający  p onad  3000 zł. — 
płacą 2 proc. plus )10 zł.

W  w ypadkach, zasługujących na u- 
w zględnienie, członkow ie zarabiający 
do  '200 zł. miesięcznie m ogą być zw ol­
nieni od składek przez Z arządy  O d ­
działów  Zw. Leg. w zględnie K ół P u ł­
kow ych.

Składki członkow skie od grupy  b) 
począw szy dzielą się m iędzy O ddział i 
Koło Pułkow e mniej więcej po p o ło ­
wie — grupa a) płaci ty lko  do O ddzia ­
łu 'Związku.

O ddzia ły  Z w iązku w inny przekazy­
wać jedną trzecią część swoich składek 
do O kręgu.

Postanow ienia te obow iązują od 1 
sierpnia b. r.

O P IE K U N O W IE

Po przeprow adzonych ostatnio 
zm ianach lista O piekunów  O kręgo­
wych Z w iązku Legionistów  Polskich 
przedstaw ia się następująco:

N a m. st. W arszaw ę — płk. dypl. 
Tadeusz Parafiński •— II pom ocnik 
D-cy O K  I W arszaw a.

N a w oj. w arszaw skie — gen. W ła­
dysław  B ończaU zdow ski, d-ca dyw i­
zji W arszaw a C ytadela.

N a  w oj. lubelskie — płk. int. dypl. 
Kazim ierz Partyka, szef Int. O K  II 
Lublin.

N a w oj. białostockie — gen. Euge­
niusz G odziejew ski, pom ocnik D-cy 
OK  III G rodno .

N a w oj. w ileńskie — gen Stanisław  
Skw arczyński, d-ca dyw izji W ilno.

N a m. Łódź — kpt. Z ygm unt Bu- 
zyński, D O K  IV Łódź.

N a w oj. krakow skie — ppłk. A lek ­
sander W ójcicki, O kr. U rz. W . F. i 
P. W . K raków .

N a w oj. śląskie — Józef Zółtaszek, 
in spek to r Policji Państw ow ej, K ato­
wice.

N a w oj. lw ow skie — płk. inż. B ole­
sław  Fijałkow ski, pom ocnik d-Cy O K  
VI Lwów.

N a woj. tarnopolsk ie  — płk. dypl. 
M ieczysław  M ozdyniew icz, d-ca piech. 
dyw . T arnopo l.

N a  w oj. stanisław ow skie — nacz. T a­
deusz D yńko, U rząd  W ojew ódzki 
Stanisławów .

N a  w oj. poznańskie — płk.
dypl. int. Eustachy D ąbrow iecki, szef 
Int. D O K  V II Poznań.

N a w oj. pom orskie — gen. K azi­
m ierz Sawicki, d-ca dyw . G rudziądz.

N a w oj. pom orskie — ppłk . dypl. 
int. Jan  Piechura, szef Int. D O K  IX 
Brześć n. B.

N a  w oj. poleskie — ppłk. dypl. int. 
Jan  Piechura, szef Int. D O K  IX 
Brześć n. B.

N a  w oj. now ogródzkie—gen. bryg. 
H enryk  K ruk-Paszkow ski, d-ca dy ­
wizji B aranow icze.

N a w oj. kieleckie — poseł Edw ard 
K asprzykow ski, prezes O ddz. Zw. Leg. 
Radom .

N a w oj. lw ow skie — płk. dypl. Z y ­
gm unt D urski-T rzasko, d-ca piech. 
dyw. Przem yśl.

Związek Legionistów form. Puławskiej
term inie drugim  tegoż samego dnia 
i w tym że lokalu  o godz. 10-cj bez 
w zględu na ilość obecnych.

W A L N Y  Z J A Z D  C Z Ł O N K Ó W

Z arząd  G łów ny Zw iązku Legioni­
stów  form acji Puławskiej postanow ił 
na podstaw ie § 1>8 statutu Zw iązku 
zw ołać W alny Zjaizd członków  w 
W arszaw ie w dniu  10 października 
1937 r. w lokalu  „Polskiego T-wa H i­
gienicznego” (ul. K arowa 31) o godz. 
9-eij z następującym  porządkiem  ob ­
rad :

1. Zagajenie i pow ołanie Prezydium  
Z jazdu . 2. O dczytanie ostatniego p ro ­
tokó łu  W alnego Z jazdu . 3. Spraw oz­
dania: a) Z arządu  G łów nego Z w iąz­
ku, b) Skarbnika, c) G łów nego Są­
du K oleżeńskiego, d) Komisji S tatu­
tow ej, e) Komisji Rew izyjnej, f) Z a­
rządów  O kręgów . 4. D yskusja nad  
spraw ozdaniam i. 5. U dzielenie abso lu ­
torium  ustępującem u Z arządow i. 6. 
Z atw ierdzenie prelim inarza bu d że to ­
wego na rok  1937/38. 7. W ybory
W ładz Zw iązku: a) Prezesa i  człon­
ków  Z arządu  G łów nego, b) G łów ne­
go Sądu K oleżeńskiego, c) Komisji 
R ew izyjnej. 8. W olne w nioski.

W  w ypadku  b raku  ąuorum  w pier­
wszym trem inie, Z jazd  odbędzie się w

K O M U N IK A T  
O K R Ę G U  S TO ŁEC ZN EG O

W  niedzielę dnia 12 b .m . odby ło  się 
zebranie członków  O kręgu W arszaw ­
skiego Z w iązku Legionistów  Puław ­
skich.

Z ebran ie  stało pod  znakiem mające­
go się w krótce (odbyć W alnego Z jazdu 
członków  Zw iązku.

Z ebranie zagaił prezes O kręgu kpt. 
w s. s. St. H rynkiew icz, inform ując ze­
b ranych  o pracach Z arządu O kręgu, 
Komisji Z jazdow ej, oraz o zmianach, 
jakie zaszły w Z arządzie G łów nym  
Z w iązku .

Po tym  przem aw iali ko l. kol. dyr. 
G aw roński, Rychłow ski, H einrich  i in ­
ni, dom agając >się uspraw nienia prac 
referatu  odznaczeniow ego celem um oż­
liw ienia w szystkim upraw nionym  uzy- 
kania należnych im  odznaczeń, oraz 
poddając krytyce dotychczasow ą dzia­
łalność Z arządu  G łów nego.

Związek b. Ochotników A. P.
W A L N Y  Z JA Z D  D E L E G A T Ó W

D n. 2 i 3 października r. b . w salach 
D om u K atolickiego w W arszaw ie, 
p rzy  ul. N ow ogrodzkiej 49 odbędzie 
się III D oroczny  W alny  Z jazd  D ele­
gatów  Zw iązku b. O chotników  A rm ii 
Polskiej z la t 1918 — 1921, z nastę­
pującym  porządkiem  dziennym :

Sobota, 2 październ ika. O tw arcie 
Z jazdu  o godz. 15-ej w I term inie, a 
o 15.30 w II term inie.

G odz. 15.45 — 16.30 Część oficjal­
na. Przem ów ienia delegatów  organi­
zacji.

G odz. 16.30 W ybór P rzew odniczą­
cego i Prezydium  Z jazdu  oraz komisji. 
Spraw ozdanie Z arządu  G łów nego. 
Spraw ozdanie K omisji Rewizyjnej. 
D yskusja. W y bór prezesa i członków  
Z arządu  G łów nego. W y bór G łów nej

Zw iązek b. O chotników  W ojsk 
Polskich w  Czerniow cach (Rum unia) 
u rządza w niedzielę 19 bm. uroczy­
stość pośw ięcenia krzyża-pom nika le­
gionow ego z następującym  progra­
mem:

G odz. 16 (czas. rum .) — zb iórka u- 
czestników  u głów nego wejścia na 
cmentarz, «

godz. 16.10 — złożenie w ieńca na 
grobie N ieznanego Ż ołnierza,

godz. 16.20 — uczestnicy udają  się 
na g roby  legionistów  polskich. 

Poświęcenie krzyża-pom nika:
1. R eąuiem  za poległych,-

2. Poświęcenie krzyża-pom nika i 
złożenie w ieńców, 3. Przem ów ienia de­
legatów : a) przedstaw iciela Rzplitej
Polskiej, b) prezesa Z w iązku b . O- 
chotników  W . P. w R um unii, ppłk . 
rez. J. M . Jam polskiego, c) reprezen­
tanta  R ządu Rum uńskiego, d) repre­
zentanta A rm ii R um uńskiej, e) repre­
zentanta II B rygady wzgl. K om endy 
Naczelnej Leg. Pol., f) reprezentanta 
Legionistów  Rum uńskich, okręg czer- 
niow iecki, g) przew odniczącego K o­
mitetu O pieki nad  grobam i legiono­
wymi w R um unii p. K. K roppa.

Z. O. R.
W A L N Y  Z JA Z D

R ada Zw iązkow a i p lenarne posie­
dzenie Z arządu  G łów nego ZO R ., od ­
by te  dnia 2 bm. uchw aliło  zwołać w al­
ny  zjazd delegatów  Zw iązku O fice­
rów  Rezerw y w miesiącu listopadzie.

W SPÓ ŁPR A C A  Z W IĄ Z K Ó W

R ada Zw iązkow a i Z arząd  G łów ny 
Zw. O ficerów  Rezerw y R. P. na łącz­
nym  posiedzeniu  z dnia 2‘ w rześnia 
b r. pow zięły następującą jednogłośną 
uchw ałę :

„Rada Zw iązkow a przyjm uje z za­
dow oleniem  do w iadom ości efektyw ­
ne i dodatn ie  w yniki w spółpracy 
Zw iązku O ficerów  R ezerw y z O gól­
nym  Związkiem  Podoficerów  R ezer­
w y R. P. i ze Związkiem  Rezerw i­
stów  i przesyła w ym ienionym  Z w iąz­
kom  najiepsze w yrazy koleżeńskie — 
wzywając K oła Zw iązku O ficerów  
Reizerwy do dalszej jak  najbardziej 
ścisłej i skoordynow anej w spółpracy 
z w ym ienionym i Związkam i, przez 
tw orzenie jak  najw iększej ilości od ­
działów  rezerw ow ych”.

Z arząd  G łów ny Z O R  w yraża uzna­
nie z pow odu osiągniętych w yników  
i wzywa kolegów  oficerów  rezerw y 
do dalszej w ytężonej w spółpracy w 
k ierunku tw orzenia jak  najliczniej­
szych i >najiląpiej w yszkolonych o d ­
działów  Zw. Rezerwistów.

O B Ó Z W  C E T N IE W IE

K om enda G łów na Federacji PZ O O . 
urządziła w okresie pom iędzy 10 
sierpnia a 4 w rześnia b. r. w Cetnie- 
wie nad  M orzem  4-o tygodniow y kurs 
dla oficerów  rezerw y kandydatów  na 
kom endantów  i instruktorów . K om en­
dantem  O bozu był mjr. dypl. s. s. E u­
geniusz Q uirin i. U czestników  by ło  68, 
rekrutujących się ze w szystkich stron 
Polski.

Program  O bozu  opracow any przez 
K om endę G łów ną Federacji, przew idy­
w ał przeszkolenie oficerów  dla potrzeb 
Federacji wzgl. Zw iązku Rezerwistów 
w sposób, odpow iadający odnośnym  
rozkazom  wojskow ym .

D oskonała  pogoda, oraz pierw szo­
rzędne w arunki terenow e pom ogły w

znacznym  stopniu  do realizacji nakre­
ślonych zadań. Polnieść przy  tym  na­
leży, że udział w  obozie by ł zupełnie 
dobrow olny  i opierał się jedynie na 
zgłoszeniach kandydatów , dla których 
przejście przeszkolenia stanow iło w 
dużej części podniesienie m ożliwości 
ich prac społecznych spełnianych w 
zw iązkach w ojskow ych, rów nież d o ­
brow olnie.

Tym  zaszczytniejsze by ły  w yniki, 
przez nich osiągnięte, co specjalnie 
podkreślono  przy  sposobności kilku 
inspekcji, k tóre przeprow adzili: inspek­
to r K om endy G łów nej Federacji i Z. R. 
płk. Skokow ski i zastępca szefa sztabu 
ppłk. Jagielski oraz Z arząd  G łów ny 
Z O R  w osobach prezesa gen. G órec­
kiego w iceprezesa kpt. rez. W ronckie- 
go i sekretarza generalnego por. rez. 
Bergera. W szyscy wym ienieni z zado­
w oleniem  stw ierdzili duże w yniki p ra ­
cy w O bozie osiągnięte przez jego u- 
czestników.

Z arząd  G łów ny Z w iązku O ficerów 
Rezerwy R. P. w swoim kom unikacie 
N r 11/37 z dnia 11 w rześnia br. poz. 
35 w yraził specjalne podziękow anie 
kom endantow i O bozu  m jr. dypl. Q ui- 
riniem u, instruk torom  i uczestnikom  
O bozu, w yrażając słusznie nadzieję, 
że absolw enci zasilą i uzupełnią k a ­
dry  instruk torów  i kom endantów  w 
Zw iązku Rezerw istów  i staną się żywą 
p ropagandą dla pow odzenia dalszycłi 
analogicznych obozów  przeszkolenio­
wych w przyszłych latach.

D A R  O F IC E R Ó W  REZ. 
D L A  SW EGO  P U Ł K U

O ficerowie rezerw y pu łku  piechoty, 
stacjonow anego w W adow icach, p o ­
w ołani na ćwiczenia czterotygodnio­
we, urządzili zabaw ę tow arzyską, z 
której dochód  w kwocie 82 zł. 56 gr. 
przeznaczyli na tw orzący się fundusz 
zakupienia ciężkiego k arab inu  m aszy­
now ego dla swego pu łku .

Sumę pow yższą zw iększyli oni p o ­
nad to  kw otą 28 zł., uzyskaną z d o b ro ­
w olnego opodatkow ania się po 1 zł. 
od osoby  i w ystosow ali apel do  n a ­
stępnych tu rnusów  ob cerów i podcho­
rążych rez. tego pu łku , by  kon ty n u o ­
w ali i jak  najszybciej zrealizow ali za­
częte przez nich dzieło.

P rzykład, godny  naśladow ania we 
wszystkich pułkach.

Zmarli towarzysze broni

Komisji Rewizyjnej i Sądu K oleżeń­
skiego.

N iedziela 3 października: G odz. 9 
rano. Z b ió rka  w lokalu  O ddziału  Sto­
łecznego przy  ul. Senatorskiej 29.

G odz. 9.30 nabożeństw o w  kościele 
G arnizonow ym .

G odz. 10.30 złożenie wieńca na gro­
bie N ieznanego Ż ołnierza.

G odz. 12-ta. W znow ienie obrad  
Z jazdu . R ozpatrzenie i zatw ierdzenie 
sta tu tu  Z w iązku. R eferaty: a) U p ra­
w nienia niepodległościow ców , b) W y­
chow anie obyw atelskie, c) W yszkole­
nie. D ezyderaty . Zakończenie Z jazdu.

W  Zjeździe wezm ą udział delegaci 
zatw ierdzonych przez Z arząd  G łów ­
ny  O ddziałów .

Przejazd  z 50 proc. ulgą za kartam i 
uczestnictwa przydzielonym i przez 
Z arząd  G łów ny.

Zw iązek O sa­
dników  poniósł 
do tk liw ą stratę. 
D nia I I  b . m. 
zm arł ś.p. Fram- 
szek Bocian, se­
k retarz  gene­
ra ln y  Zarządu: 
G łów nego tego 
Zw iązku, prze­
żyw szy la t 37.

S. p . Bocian 
w  roku  1920 
w stąpił jako  o- 

chotnik do W ojska Polskiego i 
otrzym ał przydział do organizow ane­
go w ówczas W ydziału  O sad Ż o łn ier­
skich M. S. W ojsk. W  lipcu 1922 r. 
zaczął pracow ać w Z w iązku O sadni­
ków  W ojskow ych kształcąc się dalej 
na U niw ersytecie, a potem  w W yższej 
Szkole H andlow ej.

Praca śp. Bociana w Z w iązku O sad­
ników  trw ała 17 lat. R ozpoczął ją  ja ­
ko niższy urzędnik, a już w roku  1928 
ob jął stanow isko urzędującego człon­
ka Z arządu  G łów nego Zw iązku O sad­
ników  w charakterze Sekretarza Gene- 
roalnego. W szystkie sw oje naljepsze

siły i um iejętności poświęcił dla Z w iąz­
ku. N ieprzeciętnym i zdolnościam i : 
w ytężoną pracą przyczynił się w yb it­
nie do rozw oju  Zw iązku O sadników  
stanowiąc w zór ideow ego działacz; 
społecznego.

W  uznaniu  zasług odznaczony zo ­
stał dw ukrotnie złotym  Krzyżem Z a­
sługi.

W  M yślenicach zm arł 13 bm. w 
59-ym roku  życia prezes Z arządu  Po 
w iatow ego Federacji PZ O O  i preze: 
K oła Z O R , kpt. rez. b. legionista śp 
Tadeusz B ursztyn, emer. k ierow nił 
szkoły pow szechnej, w iceburm istrz m 
M yślenic, prezes „Sokoła”.

D n. 9 w rześnia 1937 r. zm arł w C h o ­
rzowie Bolesław Koluszko, sekretarz 
śląskiego Z arządu  O kręgow ego Z w iąz­
ku Inw alidów  W ojennych  R. P., Re­
daktor „Inw alidy Ś ląskiego”, Prezes 
Pow iatow ego K oła Z w iązku Inw alidów  
W ojennych R. P., w C horzow ie, N au­
czyciel szkoły nr 7 w C horzow ie, 
O brońca Lwowa, K apral 4-go Pułku 
Legionów Polskich.



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Dzień Rezerwisty-10 października 

Uroczystości w Zułowie
Rosną szeregi skoczków spadochronowych w Z. R.

W rześniow y okólnik  Z arządu  G łó ­
wnego N r. 9/37 p rzynosi zarządzenie 
o przygotow aniach do wielkiej u ro ­
czystości naszej organizacji w  dniu 
10 października.

D nia tego odbędzie się na  terenie 
całego Państw a „D zień R ezerw isty”, 
obchodzony  po raz pierw szy w roku  
bieżącym . W  dniu  tym  w ystąpią u- 
m undurow ane oddziały  Z. R. na cap­
strzykach, nabożeństw ach, defiladach, 
zorganizow ane będą  zaw ody strzelec­
kie i sportow e, odbędą się akadem ie, 
w ieczornice i  t. p.

D zień 10 października będzie w ro ­
ku  bieżącym  specjalnie uroczysty  dla 
Ż . R. gdyż dnia tego odbędzie się 
w odbudow anym  przez rezerw istów  
Zulow ie sadzenie dębu  pam iątkow e­
go. U roczystość zułow ska nosić bę­
dzie charakter św ięta ogólnego. Bliż­
sze szczegóły dotyczące tej u roczy­
stości będą ustalone w krótce. D o Zu- 
łow a zjadą delegacje Z . R. z całej 
Polski, by  asystow ać przy  tym  p o d ­
niosłym  akcie.

O kólnik  w  punktach  następnych o- 
m awia udział Z . R. i R. R. w w itaniu  
pow racających z ćwiczeń oddziałów

w ojskow ych, przynosi trzynastą  z k o ­
lei serię p rzyznanych dyplom ów  zu- 
low skich (N r. 712 — . 749), wreszcie 
spraw y personalne i zarządzenia d ro ­
bniejsze.

Z w raca się rów nież w om aw ianym  
okó ln iku  Kom itet O dbudow y Z ulo- 
wa z gorącym  apelem do w szystkich 
członków  i członkiń Z. R. i R. R. o 
zorganizow anie w  „D niu  R ezerw isty” 
w ew nętrznej zbiórki na dokończenie 
odbudow y. A pel ten kończy K omitet 
słow am i:

„W  „Dniu R ezerw isty" , k tó ry  u~  
w ażam y za nasze doroczne święto  
organizacyjne, niechaj ka żd y  kolega  
ofiaruje jeszcze raz datek na odbu= 
dow ę Zułow a, na jak i go stać.

O dbudoiva Zułow a  — przedm iot 
naszej d u m y organizacyjnej — musi 
być naszym  w ysiłkiem  zakończona.

K om itet odbudow y Zułow a ma 
nieplonną nadzieję, iż po 10 paź= 
dziernika każde  ogniwo Z. R. i R. R. 
przekaże na ko n to  w  P K O  N r. 3377 
pokaźną kw otę, co w  sum ie da po= 
trzebne jeszcze na w ykończen ie  
fu n d u sze”.

Potrzebna broszura
Pragnąc zapoznać m łodych rezer­

w istów  z istotą i celami Z w iązku Re­
zerw istów , w porozum ieniu  z w ła­
dzam i w ojskow ym i w ydal Z arząd  
G łów ny Z. R. broszurę p. t. „Zwią­
zek Rezerw istów, jako  organizacja 
skupiająca żołnierzy-obyw ateli”, o- 
pracow aną w sposób popu larny  i prze­
znaczoną dla rocznika, przechodzące­
go obecnie z szeregów arm ii czynnej 
do rezerwy.

B roszura ta będzie w ręczona każ­
dem u rezerwiście p rzy  pożegnaniu  w 
pu łku . M ów i ona dlaczego pow stał i 
co ma na celu Zw. Rez., k to  ma p ra­
wo zostać jego członkiem  i dlaczego 
należy w stępow ać do tej organizacji. 
Z akończenie tej pożytecznej b roszury  
stanow i: „D ziesięcioro przykazań po l­
skiego rezerw isty”, ujm ujące na jp ro st­
sze nakazy ideow o-m oralne członków  
organizacji.

W ładze w ojskow e udzieliły  inicja­
tywie Z arządu  G łów nego Z. R. swego 
pełnego poparcia w rozpow szechnie­
niu b roszury  m iędzy odchodzących do 
życia cywilnego żołnierzy. K oniecz­
ność zorganizow ania rezerw istów  w 
szeregach organizacji pracującej dla 
w zrostu siły Państw a i jego m ożliw o­
ści ob ronnych  — staje się coraz b a r­
dziej pow szechna i pełna w spółpraca 
w szystkich czynników  dla tego celu 
w kroczyła na realne tory .

Z  żyw ą radością w itam y w spółdzia­
łanie w ojska w naszych poczynaniach 
onjgainizacyjinych. A kcja rozdaw nic­
twa b roszur inform acyjnych o Z. R. 
żołnierzom  w ychodzącym  z szeregów 
arm ii czynnej będzie kontynuow ana i 
rozszerzana.

O m aw ianą broszurę otrzym ają 
wszystkie ogniw a Z. R. i R. R. przy 
okólniku październikow ym .

Koło Z. R. Modlin-Zakroczym
Zw iązek Rezerwistów, zdając sobie 

doskonale sprawę z kontynuow ania 
wszelkich w iadom ości zdobytych  przez 
żołnierza w czasie służby  w ojskow ej, 
kładzie duży nacisk na w yszkolenie 
strzeleckie.

D zięki przychylnem u ustosunkow a­
niu  się K om endanta C entrum  W yszko­
lenia Saperów  p. płk. H ajkow icza do 
Z. R., K oło nasze bardzo  często ma 
m ożność korzystania  ze strzelnicy wraz 
z b ron ią  m ałokalibrow ą i obsługą.

W  niedzielę dnia 5 b. m. zostało

zorganizow ane przez Z arząd  Kola 
strzelanie na odznakę P. O. S. Strze­
lanie, odby te  przy  pięknej w rześnio­
wej pogodzie, p rzyniosło  dużo k o rzy ­
ści faktycznych przez zdobycie odzna­
ki strzeleckiej przez w ielu rezerwistów, 
i m oralnych, gdyż strzelanie jest je ­
dnym  z najm ilszych dla członków  Z. 
R. punk tów  program u strzelania w oj­
skow ego, podnosi go na duchu, w zm a­
cnia jego karność i zapał do pracy 
w Z. R.

Półkolonie P. R. w Krakowie
P ółkolonia  R odziny Rezerw istów  w 

Szkole Podchorążych na Łobzow ie w 
K rakow ie pod  przew . p. Z ofii Kwaś­
niew skiej, została uroczyście zak o ń ­
czona dnia 28 sierpnia b. r . przy  w spół­
udziale pp. radnej K ostrzewskiej, Ja ­
dwigi D ębskiej, Pauliny  Tschedow ej 
i M arkiew icz.

D ziatw a pod  kier. p. Pilchowej Ja ­
n iny  w ykonała kilka efektow nych re­
p ro d u k c ji, deklam acji oraz tańców  lu ­
dow ych ze śpiewkam i. P ani Zofia 
K waśniewska podniosła  w swym prze­
m ów ieniu cele i znaczenie- półko lon ii 
oraz pośpieszyła z w ydatną pom ocą, 
przeznaczając z M iędzykom . Zw iązku 
O p . Spoi. odzież dla 140 — dzieci n a j­
uboższych i przyrzekła dalszą pom oc i 
opiekę nad  dziećmi. Pani Paulina 
Tschedow a podziękow ała gościom za 
przybycie , po czym w zniosła okrzyk 
na  cześć Rzplitej, Pana P rezydenta i 
M arszalka Polski. U roczystość zakoń­
czono H ym nem  N arodow ym .

N ależy  zaznaczyć, że dzięki up rzej­
mości w ładz w ojskow ych w  osobach 
pp.: gen. M onda, płk. B rożka i ppłk. 
C brobaczyńskiego, k tó rzy  oddali do 
uży tku  półko lon ii p iękny park, boiska 
do  gier i zabaw , dzieci zdoby ły  now e

zapasy sił i zdrow ia n a  co w skazuje 
znaczny p rzybó r na w adze (od  3 do 
9 kg.). D zieci b y ły  pod  stalą opieką 
d-ra Fischera. Panu dyr. Polaczek-Kor- 
neckicm u składa R. R. K rakow ska ser­
deczne podziękow anie za udzielenie 
bezpłatnych przejazdów  tram w ajam i 
w okresie 2-ch miesięcy.

Z  praw dziw ą radością m ożem y d o ­
nieść, że w śród rezerw istów  stale p o ­
większa się liczba tych, k tó rzy  odbyli 
skoki spadochronow e. O statnio znów  
26 członków  B atalionu R eprezentacyj­
nego Z . R. ukończyło  I kurs skoków  
spadochronow ych. Zaznaczyć należy, 
że już jedna grupa członków  B atalionu 
p od o b n y  kurs ukończyła , tak, że o- 
becnie B atalion R eprezentacyjny po­
siada przeszło 50 członków , k tó rzy  u- 
kończyli I kurs skoków  spadochrono­
w ych. D ow ództw o B atalionu przygo­
tow uje obecnie w porozum ieniu  z w ła­
dzam i O kręgu Stołecznego L. O. P. P.
II kurs skoków  spadochronow ych  z 
sam olotów , do którego dopuszczeni 
zostaną ci członkow ie B atalionu, k tó ­
rzy ukończyli I kurs i zostaną zakw a­
lifikow ani przez Komisję w C entrum  
B adań Lotniczo-Lekarskich.

M ilo nam  jest stwierdzić, że D o­
w ództw o B atalionu R eprezentacyjnego

Prace R. R. pow.
Z B IÓ R K A  W  B A R A N O W IC Z A C H

Z in icjatyw y R ady Pow iatow ej R.R. 
i przy w spółpracy członkiń R ady i ba- 
ranow ickiego K oła R odziny  Rezerw i­
stów  przeprow adzono  dn. 2' w rześnia 
b. r. zb iórkę uliczną na rzecz pom ocy 
biednym  dzieciom R. R., k tó ra  w ynio­
sła ogółem  kw otę 134 zł. 60 gr. R odzi­
na Rezerw istów, prow adząc urozm aico­
ną działalność społeczną na terenie 
pow iatu  baranow ickiego, zasługuje na 
poparcie społeczeństw a, tym bardziej, 
że działalność swoją, w ym agającą nie­
raz znacznych w ysiłków  m aterialnych, 
stara się oprzeć, w m yśl w skazań R a­
dy  G łów nej R. R., bez obciążania 
swoimi potrzebam i funduszów  pań ­
stwow ych.

„ D O Ż Y N K I”
W  N O W EJ M Y S Z Y

N asze małe m iasteczka kresowe, ci­
che, spokojne, zby t senne, zdaw ałoby 
się, prow adzące życie i jak b y  przygnie­
cione tą przew agą obcego żyw iołu, ja ­
ki rozsiad ł się tu na rubieżach Rzeczy­
pospolite j, po trafią  jednak  często nie­
spodziew anie i bardzo  dobitn ie  zam a­
nifestow ać sw oją polskość i zorganizo­
wać akcję prom ieniejącą ku ltu rą  po l­
ską.

W  ostatnich dniach w taki w łaśnie 
sposób zw róciło na siebie uwagę mia­
steczko N ow a M ysz, gdzie miejscowe 
K oło R. R. z inicjatyw y przew odniczą­
cej p. M arii S tolyhw ow ej urządziło  w 
niedzielę dnia 2:9 sierpnia b. r„ udaną 
uroczystość „dożynek", opierając się 
p rzy  tym  o gorliw ą w spółpracę Stow. 
M lodz. Kat. Żeńskiej.

Po odpraw ieniu  w kościele parafia l­
nym  nabożeństw a z kazaniem  ks p rób . 
O leszczuka na placu przed kościołem , 
na trybun ie  specjalnie w tym  celu zb u ­
dow anej, zebrali się przedstaw iciele 
w ładz z p. w icestar. Paźniew skim  na 
czele, przedstaw iciele w ojskow ości, u- 
rzędów , Pow iatow ej R ady R. R. i K o­
ła R. R. w Baranow iczach, Z w iązku 
Rez. oraz organizacyj m iejscowych. Po 
chwili w yczekiw ania zbliżył się, p o ­
p rzedzany  orkiestrą w ojskow ą, pom y­
słow o ustaw iony pochód  dożynkow y. 
R ozpoczynał go ciągniony przez parę 
udekorow anych w stążkam i, kw iatam i i 
zbożem  kona, — pług i b rona .

Dzieci na półkolonii R. R. w Łobzowie

Z w iązku Rezerw istów  dok łada  w szel­
kich starań, ażeby wszyscy członkow ie 
B atalionu  ukończyli I kurs skoków  
spadochronow ych', jak  rów nież ćwi­
czyli się w sporcie strzeleckim, gdzie 
też osiągają ładne w yniki, posiadając 
cały szereg cennych nagród , zdoby ­
tych na zaw odach strzeleckich.

W  interesie ogólnym  leży, aby  ten 
p iękny przyk ład  B atalionu R eprezen­
tacyjnego naśladow ały  poszczególne 
K oła Zw iązku Rezerw istów  tak  w  sto ­
licy jak  i na prow incji, co przy  dobrej 
w oli i staraniach Z arządów  da się ła t­
w e zrealizow ać, gdyż w ładze L. O. P. 
P. na p rośbę K ół Z . R. naw et zupełnie 
bezinteresow nie służą pom ocą, in fo r­
macjami, instruk toram i i sprzętem . W  
tym  celu należy zwrócić się z p rośbą 
do tych Z arządów  O kręgow ych L. O. 
P. P. k tóre  dysponują  O środkam i W y­
szkolenia Spadochronow ego.

baranowickiego
Dalej szła g rupa siewców, kosiarzy, 

po tym jechał w óz z sianem, później 
pojaw iła się grupa żeńców, za którym i 
ciągnął w óz z żytem a na nim grupy  
dziew cząt w  barw nych ludow ych stro ­
jach, k tó ra  w yw ołała żywe oklaski pu­
bliczności. Za wozem z plonam i szła 
znow u grupa żniw iarzy, po czym w 
pochodzie ukazała się najbardziej zaj­
m ująca grupa dziew cząt w ładnych re­
g ionalnych strojach, niosąca piękny 
w ieniec zboża, o zdob iony  kw iatam i i 
wstęgami. B arw na ta g rupa w yw ołała 
pojaw ieniem  swoim huczne braw a 
Wśród publiczności, k tóre wzm ogły 
się jeszcze gdy po przejściu pochodu, 
k tó ry  zam ykała liczna grupa gospoda­
rzy  i gospodyń  w iejskich oraz organ i­
zacyj m iejscowych, grupa dziew cząt z 
wieńcem przystąpiła do głównej części 
uroczystości dożynkow ych, do złoże­
n ia  w ieńca na  ręce p. wicestairosty, 
z w ierszow anym  przem ów ieniem  p. 
Pierechodow ej, członkini R. R.

W  dalszym  ciągu grupa ta zaprodu- 
kow ala jeszcze szereg pieśni regional­
nych, przyśpiew ów  dożynkow ych, o- 
raz tańców  ludow ych przy akom pania­
m encie orkiestry  w ojskow ej, k tóra 
[przygrywała podczas całego pochodu.

Po po łudn iu  odby ła  się na  placu 
p rzed  kościołem  parafialnym  ożyw io­
na zabaw a ludow a, do której p rzygry ­
w ała rów nież orkiestra w ojskow a, p o ­
zyskana, dzięki uprzejm ości dow ódz­
tw a pułku, k tóre pod  każdym  w zglę­
dem okazało dla o rganizatorek  u ro ­
czystości wiele życzliw ości i skutecznej 
pom ocy.

W ieczorna zabaw a taneczna w R e­
mizie O . S. P. w  miłym nastro ju  za­
kończyła piękną tę im prezę regionalną
0 w ybitnym  znaczeniu p ropagando ­
wym.

P Ó Ł K O L O N IE  W  M O Ł C Z A D Z I

W  ostatnich dniach sierpnia zakoń­
czono w M ołczadzi uroczyście p ó łk o ­
lonie, zorganizow ane staraniem  i pod  
opieką m iejscowego K ola R odziny  Re­
zerw istów  przy  pom ocy R ady  Pow ia­
towej R. R. i Z w iązku P racy O byw a­
telskiej K obiet w  B aranow iczach. D o 
„dziecińca” uczęszczało 40 dzieci, k tó ­
rym  w ydano  od  dnia 9 lipca do dnia 
22 sierpnia b. r. ogółem 1400 obiadów
1 4400 śniadań. O piekę gospodarczą 
nad  dziecińccm  spraw ow ało K olo R. 
R. w  M ołczadzi z paniam i B. M ierze­
jew ską i J. K ołłątaj ową na czele, op ie­
kę w ychow aw czą p. H . Stem pińska, 
opiekę lekarską m iejscowy dr. M. Ka­
płan , k tó ry  poza badaniem  dzieci po 
otw arciu i p rzed  zakończeniem  dzie- 
cińca w ygłosił w czasie jego trw ania 
odczyt o higienie oraz udzielał m at­
kom  wiele praktycznych w skazówek 
co do zdrow ia dzieci i h ig ieny ogólnej. 
Dzieciniec mieścił się w  lokalu  szkoły 
pow szechnej zajm ując dwie duże sale i 
kuchnię. C złonkinie K ola R- R- pełn i­
ły  kolejno' dyżury  w dziecińcu, k tó ry  
przez okres swojej działalności speł­
n iał znakom icie sw oje zadanie, dostar­
czając dzieciom  opieki, pożyw ienia i 
milej rozryw ki. K oło R. R- w M ołcza­
dz i spełniło znow u jed n o  zadanie z 
dziedziny  obyw atelskiego i społeczne­
go  posłannictw a R odziny  Rezerwistów.

A . D .



C ztery  la ta  p racy  ś ląsk ie j  R. R.
Wychowanie Obywatelskie

(D okończen ie)

Koło w Małej Dąbrówce dało p ra ­
cę p rzy  szyciu m undurów  i chlebaków  
dla K oła ZR., poza  tym  bierze udział 
p rzy  budow ie pom nika M arszałka 
P iłsudskiego przez zaofiarow anie kw o­
ty  zł 50 oraz bezinteresow ną pracę 
swych członków .

Koło w Nowej Wsi, urządziło  w y­
stawę ro b ó t ręcznych propagując haf­
ty  śląskie i ludow e. T o sam o Koło 
obdarow ało  przyboram i szkolnym i 
12*cioro dzieci spoza K oła RR.; uszy­
ło 61 chlebaków  dla K oła ZR  i op ra ­
w iło 65 książek dla świetlicy m iędzy­
zw iązkow ej .

Koło w Siemianowicach zakupiło  
książki szkolne dla biednej dziatwy 
szkolnej i otacza opieką groby  po le­
głych pow stańców .

R ada Pow iatow a RR. w spólnie z 
Zarządem  Pow iatow ym  ZR. w K ato­
wicach organizuje b ib lio tekę d la  mię­
dzyzw iązkow ej świetlicy we wsi Kłod- 
nica nie mającej dotychczas b ib lio teki 
publicznej. B iblioteka będzie pozosta­
w ała pod  opieką RR ale będzie do ­
stępna dla w szystkich organizacji “tam 
urzędujących.

Koło w Wielkich Hajdukach udzie­
la p o rad  w swojej p rzychodni lekar­
skiej dla dzieci spoza Z . R. i R. R. 
T o samo Koło w ystaw iło swoje prace 
(hafty  itd.) na targach katow ickich. 
Koło w Pszczynie urządziło  w ieczo­
rek pożegnalny  dla rekru tów  odcho­
dzących do w ojska. T o samo K oło za­
jęło  się urządzeniem  kolacji dla p o ­
w racających z ćwiczeń żołn ierzy  sta­
cjonow anych w Pszczynie. Koła w  
Chropaczowie i Siemianowicach urzą­
dziły  pożegnania rekru tów  obdarow u­
jąc każdego upom inkam i.

R ada O kręgow a rozdała  Kołom 
około  200 kg herbaty . Z arząd  Pow ia­
tow y w Św iętochłowicach rozdał K o­
łom w powiecie 100 mtr. m ateriału  na 
ubran ia  dla bezrobotnych .

Koło w Piekarach Śląskich dało 
pracę przy  urządzeniu  i w ydaniu  270 
obiadów  dla uczestników  marszu 
„Szlakiem K róla Jana Sobieskiego” .

Szereg K ół wzięło udział w  zb ió r­
kach na  F. O. N ., k tó rych  akcja dała 
pokaźne wyniki.

Szereg K ół udziela m aterialnej p o ­
m ocy K ołom  Z. R. na zakup m undu­

rów, pom aga przy szyciu m undurów , 
poza tym spraw ia do w spólnych świe­
tlic obrazy, firanki, kw iaty i t. d.

K oła R. R. w N ow ym -B ytom iu i w 
Rudzie SI. u fundow ały  Kołom  Z. R. 
w tych m iejscowościach proporce.

Szereg K ół zasila K om itety miejsco­
we członkiniam i biorącym i udział w 
zbiórkach ulicznych w dniu 3 M aja, 
na Pom oc Zim ową, C zerw ony Krzyż 
i t. d.

Koło w Dąbrówce W ielkiej urządzi­
ło  w świetlicy chatę śląską w edług 
starych w zorów , umieszczając w niej 
starośw ieckie sprzęty, ob razy  itd .

C H O R Y

C hóry  posiadają K oła w  Dziedzi- 
cach-W alcowni, Ligocie i M ysłow i­
cach.

O rkiestrę salonow ą posiada K oło w 
D ziedzicach-W alcow ni.

W e w szystkich świetlicach do dy ­
spozycji członków  znajdu ją  się gry 
tow arzyskie. T w orzą się sekicje sza­
chowe, p ingpongow e itd. N a p o d k re ­
ślenie zasługuje tu  zdobycie 11 m iej­
sca w m istrzostwie pingpongow ym  
okręgu przez drużynę żeńską w  Dzie* 
dzicach-W alcow ni i urządzenie przez 
to  Koło tu rn ieju  szachowego.

niejc rów nież apteczka. D zieci b ezro ­
botnych  członków  Z. R. i R. R. o trzy ­
m ują lekarstw a za darm o na bony  w y­
daw ane przez Z arząd  Koła.

Pom oc d la  chorych położnic  i no ­
w orodków  jest zorganizow ana w n a ­
stępujących K ołach: Siem ianowice,
L ipiny SI., D ąbrów ka-W ielka, P iekary 
SI., B rzeziny, B rzozow ice-K am ień i 
Sosnow iec — Śródm ieście.

Bezpłatną opiekę lekarską d la człon­
ków uzyskały K oła Katowice Śródm ie­
ście, Siem ianowice, D ąb, Lipiny, B rze­
ziny SI., D ąbrów ka W ielka i Bielsko I.

O P IE K A  N A D  D Z IE C K IE M
W  W IE K U  P R Z E D S Z K O L N Y M  

I  S Z K O L N Y M
O pieka nad dzieckiem w  w ieku nie­

mowlęcym istnieje p rzy  Kołach w Sie­
mianowicach, Brzezinach SI., D ąbrów ­
ce W ielkiej i Piekarach SI. Siem iano­
wice posiadają kosz dla niem ow ląt z 
w ypraw ką, k tó ry  w ypożycza Koło u- 
boższym  członkiniom , oraz do chrztu 
w ypraw ę (poduszka, kapa, bielizna, u- 
b ranko  dla dziecka itd.). Poza tym  w 
Kołach położnice mają zapew nioną po ­
moc m aterialną, w form ie dożyw iania 
jak  rów nież opiekę nad  domem chorej 
i jej rodziną.

Jak zaznaczono już Koło w  W ielkich 
H ajdukach  założyło przychodnię le ­
karską dla dzieci, k tóra  świetnie fun ­
kcjonuje i co za tym idzie daje dosko­
nałe w yniki, podnosząc zdrow otność.

Wystawa robót ręcznych Koła R. R. w Kochłowicach

Referat opieki społecznej
R eferat O pieki Społecznej obejm uje 

całokształt p racy dotyczącej opieki 
społecznej w O kręgu Śląskim. P odle­
gają mu referaty  opieki społecznej przy  
Radach Pow iatow ych, G rodzkich  oraz 
K ół R. R.

O d początku istn ienia R ady  O krę­
gowej do dnia 2i2. V. 10136 prow adziła 
ten dział p. N atalia  S trom engerow a, 
nie ty lko  z całym poświęceniem lecz 
rów nież z m iłością spraw y. O d 22. V. 
1936 p row adzi referat p. H elena Tyr- 
kowa.

Pierw szy program  p racy  opieki spo­
łecznej opracow any przez p. Stromen- 
gerow ą i om ów iony na Z jeździe O krę­
gowym w K atow icach dnia 15. X II. 
1935 w styczniu 1936 rozesłano do Kół. 
Z  końcem  lutego i początkiem  marca 
ł'936 r. odby to  3 odpraw y z referen tka­
mi opieki społecznej K ół i* Pow iatów  
w K atow icach, C horzow ie i D ziedzi­
cach. Praca referatu  opieki społecznej 
rozb iła  się na kilka działów , k tóre o- 
miówione zostaną pokrótce, rów nocześ­
nie przedstaw iając osiągnięte na tym 
polu  pracy w yniki:

Z D R O W O T N O Ś Ć  I  H IG IE N A

Pogadanki i odczyty  z tej dziedziny 
na zebraniach członkow skich i w świet­
licach urządzają p rzy  w spółudziale le­
karzy  praw ic wszystkie Koła. Kurs dla 
m łodych m atek pod  kierownictw em  le­
karza p rzeprow adzono  w B rzezinach 
SI. K urs san itarny  p rzeprow adzono  w 
K ołach B rzeziny SI., D ąbrów ka W ielka 
i R ybnik  Paruszówiec.

Sekcja doraźnej pom ocy istnieje 
przy  Kole w Siem ianowicach, B rzezi­
nach SI. i D ąbrów ce W ielkiej.

A pteczki podręczne posiadają Koła 
D ąbrów ka W ielka, B rzeziny SI. i Li­

p iny. N iezam ożne członkinie o trzym u­
ją lekarstw a bezpłatnie.

C złonkinie zajm ują się w lecie zbie­
raniem  i suszeniem ziół leczniczych do 
tych apteczek.

Z  w iosną 1936 r. referat opieki spo­
łecznej R ady  O kręgow ej w szedł w 
kon tak t zc SI. Izbą Rolniczą, gdzie za ­
kup iono  kilkanaście kom pletów  ko lo ­
row ych tablic z opisem ziół leczni­
czych.

K oło W ielkie H ajduk i założyło 
przychodnię  lekarską dla dzieci od lat 
3-ch do  14-tu. P rzy  przychodni tej ist-

N iektórc K oła są w kontakcie ze sta­
cjami opieki nad  m atką i dzieckiem.

Rada G rodzka w K atow icach w ysta­
ra ła  się dla podległych K ół bez­
p łatne naśw ietlanie lam pą kw arcow ą 
w poradn i P. C. K. Z  naśw ietlań tych 
dzieci już korzystały  i obecnie k o rzy ­
stają. D ożyw ialnie istn iały  p rzy  K o­
łach w Siem ianowicach, M ysłowicach, 
Z godzinic, Ligocie, D ębie, Brzezince, 
M ałej D ąbrów ce, Ligocie i D ębowej 
G órze.

K oło w Siem ianowicach w ystarało 
się o ob iady  dla 216 dzieci w  dom ach 
pryw atnych.

W szystkie Koła urządzają co roku 
dla dzieci gw iazdki i M ikojała. N a u ro ­

Przychodnia dla dzieci — Koło R. R. w Wielkich Hajdukach

czystościach tych dzieci otrzym ują b ie­
liznę, obuw ie, ub ranka, słodycze itp.

P rzy  K ołach Sosnow iec Pogoń i D ę­
bow a G óra oraz N iw ka istnieją p rzed ­
szkola prow adzone przez siły fachow e. 
Dzieci uczęszczające do przedszkola 
są rów nocześnie dożyw iane.

O gródki dziecięce prow adzą K oła w 
Brzezinach SI. i D ąbrów ce W . P rzed­
szkole za łożono  rów nież w D ziedzi­
cach W alcow ni, ale z pow odu  małej 
ilości dzieci m usiano je zlikw idow ać.

Bale dziecięce urządzano  w  B iel­
sku X, D ziedzicach W alcow ni, B ryno- 
wie, C horzow ie IV, Siem ianowicach, 
M ysłow icach, Lipinach. Z  dochodu  z 
baliku  dziecięcego w Siem ianow icach 
p. n. „Dzieci dla dzieci” zakupiono 
podręczniki i p rzy b o ty  szkolne dla 
dzieci, now ow stępujących do szkoły.

Dzieci biedniejsze praw ie we w szyst­
kich K ołach są obdarow yw ane w miarę 
posiadanych przez Koła środków  o- 
dzieżą, obuwiem, żyw nością itp., oraz 
podręcznikam i i przyboram i szkolny­
mi. Dzieci przystępujące do I kom unii 
św., otrzym ują bądź ubranka i obuw ie, 
bądź książki do nabożeństw a, w  dniu 
I kom unii św. 'Koła zw ykle dla tych 
dzieci u rządzają uroczystości. W  tej 
akcji b io rą  udział wszystkie praw ie bez 
w yjątku Koła w W ojew . SI. Podaje się 
tu  ty lko przykład  kilku Kół, w których 
obdarow ano  w iększą ilość dzieci: Z a­
łęże ub ra ło  całkowicie do kom unii św. 
12 dzieci, dając im rów nież książki do 
nabożeństw a. M ysłow ice obdarow ały  
30 dzieci bucikam i, 10 ubrankam i i 
żyw nością, 19 książkami do nabożeń­
stwa. Pow. Sw iętochłow icki uzyskał 
na ten cel w  r. 193!5 i 1936 po 400 zł. 
subw encji od p. starosty Szalińskiego.

W  D ziedzicach W alcow ni dzieci 
zbierają się dw a razy w tygodniu  w 
świetlicy, czas spędzają p rzy  grach i 
zabaw ach oraz na czytaniu pism, spe­
cjalnie dla nich zaabonow anych. Przy 
tym Kole istnieje rów nież b ib lio teka 
dl? dzieci.

K O L O N IE

W  roku  1935 R ada O kręgow a R o­
dziny Rezerw istów  uzyskała bezpłatne 
miejsca na koloniach letnich P olskie­
go Zw iązku Zachodniego, dokąd  w y­
słano 47 dzieci. K oło Dziedzice W al­
cownia w ysłało 19 dzieci na kolonię 
lecznicze do Rabki. Staraniem  R ady 
Pow iatow ej w  Św iętochłowicach oraz 
prezeski K oła w Brzezinach Śląskich, 
p. Stępińskiej, u rządzono  w łasną k o ­
lonię w czasie od 1 do 21 lipca 1935 r. 
w  G oczałkow icach dla 40 dzieci, ze­
branych z 6-ciu Kół R. R. w pow. 
św iętochlow ickiego. D zięki staraniom  
R ady G rodzkiej w  K atow icach w ysła­
no 20 dzieci na kolonie letnie do G o­
rzyc.

K oło Katowice D ąb  w ysłało na w ła­
sny  koszt 2 dzieci na kolon ie  oraz 1 
chłopca na 2 tygodniow y obóz h a r­
cerski.

W  r. 1936 R ada O kręgow a R. R. u- 
rządziła kolon ię  we w łasnym  zarządzie 
dla 162 dzieci w  Bystrej Śląskiej i Mi- 
kuszow icach.

Dzieci na kolonii p rzybra ły  na w a­
dze od 2 — 5 kg. W arunk i higienicz­
ne m iały bardzo  dobre szczególnie w 
B ystrej, gdzie referentce O kr. O p. 
Społecznej udało  się naw iązać kon tak t 
z Domem Z drow ia w Bystrej. Tam 
dzieci m iały co tydzień ciepłą kąpiel 
w w annach, oraz dzięki uprzejm ości 
dyrekcji i lekarzy  dzieci korzystały  w 
razie choroby  z opieki lekarskiej. 
W szystkie dzieci by ły  prześw ietlane i 
referentka okręgow a otrzym ała d ia­
gnozę stanu zdrow ia płuc każdego 
dziecka. W szystkie dzieci by ły  szcze­
pione przez lekarzy D om u Z drow ia 
systemem P irquctu . Prócz tego co ty ­
dzień przyjeżdżał z K atowic dr. Tumi- 
dajski, k tó ry  w spółpracuje w  referacie 
op. społ. O kręgu R. R.

O pieka na kolonii była bardzo  do ­
bra, czego dow odem  są liczne podzię­
kow ania. K ierow nictwo kolonii spo ­
czyw ało w rękach O kręg. Ref. Op. 
Społecznej', k tó ra  zorganizow ała op ie­
kę pedagogiczną i pom oc w kuchni 
praw ie zupełnie bezpłatnie. O płacano 
ty lko 2 op iekunów  dla chłopców  i 2 
osoby  służby miejscowej do sprząta­
nia budynków  m ieszkalnych.

Cd. c. n .) dr. Krystyna Paully
mgr. Jan Stachurski



UBEZPIECZAJCIE SWOJE MIENIE

Program audycji
Od dn. 19. IX . do dn. 25. IX . 1937.

Niedziela, 19. — G odz. 8.00 A u d y ­
cja po ranna. 9.00 N abożeństw o. 11.00 
K oncert. 12.03 Idzie jesień. 13.10 M e­
lodie operetkow e. 14.40 W szystkiego 
po trochu. 15.00 A udycja  dla wsi.
16.00 Jan  Sibelius. 17.00 Podw ieczorek 
z W ystaw y Radiow ej w W ilnie. 18.00 
T eatr W yobraźni. 20.00 K oncetr euro- 
pesjki ze Szwajcarii transm . z Z u ry ­
chu i Lozanna. 21.20 „Kilka słów ”.
22.10 Recital fortepianow y.

Poniedziałek, 20. — G odz. 6.15 A u ­
dycja poranna. 11.15 A udycja  dla 
szkół. 11.40 Ludwik van Beethoven.
12.15 D bajm y o rozw ój naszych dzie­
ci. 12.25 G ra orkiestra dęta. 12.40 O d 
w arsztatu do w arsztatu. 16.00 Bajki 
skandynaw skie. 16.20 K oncert ork. 
F ilharm . W arsz. 16.50 O kulturze go­
ści i ku ltu rze gospodarzy . 17.05 M u­
zyka taneczna w w ykon. M ałej O r­
k iestry  P. R. 18.15 Lucienne B oyer i 
T ino  Rossi śpiewają. 19.00 Adycja  
strzelecka. 20.00 Polska K apela Ludo­
wa. 21.00 W alczyk i piosenka. 21.45 
K w adrans poezji. 22.00 Recital śpiew a­
czy Ireny  D ubiskiej. 22.30 Recital 
śpiewaczy Franciszki P lattów ny (ze 
L w ow a).

W torek, 21. — G odz. 6.15 A udycja 
poranna. 11.15 A udycja  dla szkół.
11.40 A leksander G łazunow . 12.25 
M arsze polskie i obce. 16.00 Kim jest 
tw ój ta tu ?  16.20 U tw ory  fortepianow e 
na  4 ręce. 16.45 Ziem ia pełna historii 
i soli — felieton z Łodzi. 17.00 T rans­
misja z w ystaw y radiow ej w W ilnie.
18.15 M uzyka lekka z płyt. 19.00 
„U czciw ość”. 19.15 Recital skrzypco­
w y Ignacego W eissenberga. 20.00 
„Sissy” . 22.10 O B iskupinie w 15 ję­
zykach świata. 22.25 K oncert solistów.

Środa, 22. — G odz. 6.15 A udycja 
po ranna. 11.15 A udycja  dla szkół.
11.40 G ra M ischa Elm an — skrzypce.
12.15 Felieton praw no-społeczny. 12.25 
K oncert O rk. F ilharm . W arsz. 16.00 
„Z mojego w arsztatu” . 16.15 Pieśni 
górnośląskie. 16.45 W ydarzen ia  m or­
skie w  H iszpanii. 17 00 Stan. G olestan: 
K w artet A s-D ur. 17.30 Piosenki. 17.50 
Sam ochód i jego silnik. 18 000 Chwila 
B iura Studiów . 18.15 M elodro filmowe.
19.00 Słvnni dvrygenci — F dip  Gau- 
bert. 20 00 „O powieść k ró la  myua- 
nów ”. 21 00 K oncert chontn-owski.
21.45 „Rodzice i dzieci” . 22 00 M uzyka 
taneczna w w vk. M ałei O rk. P. R.

Czwartek, 23. — G odz. 6.15 A u d y ­
cja po ranna. 11.15 A udvcia  dla szkół 
- -  N ajpiękniejsze m elodie M oniuszki.
11.40 „Jaś i M ałgosia” . 1? 15 P^m rU n- 
ka d la  m łodzieży w ieiskiei. 12 75 O r­
kiestra rozrvw kow a. 16 00 ..Spotkanie”.
16.15 M uzvka .salonowa. 14 45 RarUo 
w szkole. 17.00 K oncert solistów . 18 15 
P łyty . 19.00 Tea+r W yobraźn i. 20 00 
K oncert m uzyki lekkiei. 21,05 M uzyka 
taneczna. 21.45 „Rodzice i dzieci” . 
22 00 M uzvka niem iecka — konc. wok.

Piątek, 24. — G odz. 6.15 A udycja  
dla szkół. 11.40 Kamil Saint-Saens.
12.25 K oncert O rk. W ojsk. 16.00 R oz­
mowa z chorym i ks. M. Rękasa. 16.15 
Recital w iolonczelow y. 16.45 N a statku 
em igranckim. 17.00 K oncert O rk. F il­
harm . W arsz. 17.50 Pogadanka. 18.15 
P rzeboje Irw inga Berlina. 19.00 K on­
cert z W vst. Radiow ej w W ilnie. 20 00 
M uzyka lekka i taneczna. 21.45 R o­
dzice i dzieci — obrazek W andy  M el­
cer. 22.00 K oncert w ieczorny.

Sobota, 25. — G odz. 6.15 A udycja  
po ranna. 11.15 A udycja  dla szkół — 
„Śpiew ajm y piosenki”. 11.40 E dw ard 
G erm an — Suita cygańska. 12.15 O r­
kiestra m andolinistów  „Sem pre-V ivo” .
16.00 T eatr W yobraźn i dla dzieci 
„Baśń o tysiąconogim " — słuchów .
16.30 Z  naszych pieśni — wyk. A da 
W ilkow ska-K am ińska. 16.50 O brazki 
w łoskie. 17.50 W  borach  C isny — p o ­
gadanka. 18.15 W iązanka m elodii R o­
berta Stolza. 19.00 M uzyka ludow a w 
w yk. O rk. W . K rajow skiego i chóru 
„Z jednoczenie” . 20.00 A udycja  dla P o ­
laków  zagranicą „Polska jesień". 21.05 
Przedw ojenne walce salonow e i p io­
senki. 21.45 N ow ości literackie. 22.00 
M uzyka taneczna.

M ienie ludzkie narażone jest ciągle 
na zniszczenie w skutek w ypadków  lo ­
sow ych. Ogień, grad, nieszczęśliwy' 
w ypadek a n iek iedy  i zła w ola ludzka 
(jak  np . k radzież)1 pow odu ją  straty  m a­
jątkow e, k tórym  w praw dzie do pew ne­
go stopn ia  m ożna zapobiegać przez 
stosow anie środków  ostrożności, jed ­
nakże ryzyko  szkody n igdy w całości 
usunięte być nie może.

Jedynym  pew nym  i skutecznym  śro d ­
kiem jest ubezpieczenie swego m ienia, 
gdyż zapew nia ono w w ypadku  szko­
dy w ynagrodzenie strat poniesionych. 
Instytucja ubezpieczeniow a przez po ­
bieranie składek od ubezpieczonych 
grom adzi fundusze, z k tórych pokryw a 
szkody, spow odow ane przez  w ypadki 
losow e. I

N ajw iększą w  Polsce instytucją u- 
bezpieczeniow ą jest Pow szechny Z a ­
kład  U bezpieczeń W zajem nych pow o­
łany  d o  działania na mocy specjalnej 
ustaw y państw ow ej.

N ajw ażniejszą dziedziną działalno­
ści Pow szechnego Z ak ładu  U bezpie­
czeń W zajem nych stanow i obow iąz­
kowe ubezpieczenie od 'Ognia bu d y n ­
ków  m ieszkalnych i gospodarczych. 
K ażdy właściciel nieruchom ości ob o ­
w iązany jest 'ubezpieczyć Ją  od ognia 
w Pow szechnym  Z akładzie U bezp ie­
czeń W zajem nych. O gólna suma ubez­
pieczenia budy n k ó w  w ynosi 14,5 m i­
liarda złotych, składka, k tó ra  w roku  
1/936 w płynęła za to ubezpieczenie do 
Z akładu , sięga k w o ty  35 m ilionów  zło­
tych. C oroczn ie  Z ak ład  ty tu łem  o d ­
szkodow ań za szkody ogniow e w ypła­
ca po k ilkadziesiąt m ilionów  złotych.

Prócz ubezpieczenia budynków  Z a­
kład  p row adzi dział obow iązkow ych 
ubezpieczeń od ognia ruchom ości ro l­
nych, inw entarzy  'i zb iorów  (ziarna, 
słom y i Ipaszy). U bezpieczenia te, 
w prow adzone w  poszczególnych po­
w iatach na zasadzie uchw ał sejm ików  
pow iatow ych, obow iązują obecnie w 
kilkudziesięciu pow iatach i posiadają  
w idoki szerokiego rozw oju  na p rzy ­
szłość. i

N iezależnie od  tego Z ak ład  przjm u- 
je ubezpieczenia pojedyńcze, zaw ie­
rane  na m ocy um ów  indyw idualnych. 
O bejm ują one szereg działów , prow a­
dzonych przez D yrekcję U m ow nych 
U bezpieczeń, ,a m ianow icie: dział o- 
gniowy, dział gradowy, działy ubez­
pieczeń od kradzieży z włamaniem, od 
nieszczęśliwych wypadków, od odpo­
wiedzialności cywilnej i od uszkodze­
nia samochodów.

D ział dobrow olnego  ubezpieczenia 
od ognia obejm uje ubezpieczenie nie­
ruchom ości, (niepodłegających ob o ­
w iązkow em u ubezpieczeniu, jak np. 
fabryki, budynk i w  trakcie budow y, 
teatry, k inem atografy i inne, ubezpie­
czenia maszyn, tow arów , wszelkiego 
rodzaju  ruchom ości, zbiorów  i inw en­
tarzy.

U bezpieczenia od gradobicia mają 
niezm iernie w ażne znaczenie dla ro ln i­
ków, jako  jed y n y  sposób usunięcia 
skutków  tej tak groźnej klęski dla go­
spodarstw  rolnych.

D la ludności miejskiej dużą w artość 
ma ubezpieczenie od  kradzieży, tak 
częstej ma nieszczęście w w iększych 
skupieniach ludności.

U bezpieczenie o d  odpow iedzialności 
cywilnej daje m ożność w ynagrodzenia 
strat, w ynikłych w skutek odpow ie­
dzialności za nieum yślne zniszczenie 
lub  uszkodzenie cudzego mienia, za 
szkody  w yrządzone przez spow odo­
w anie nieszczęśliwego w ypadku  (np . 
przejechania kogoś) itp.

U bezpieczenie sam ochodów  jes t n ie­
zbędne, wobec w ielkiej ilości w ypad­
ków  sam ochodow ych, których naw et 
p rzy  najostrożniejszej jeździe uniknąć 
n iepodobna.

Pow szechny Z ak ład  U bezpieczeń 
W zajem nych daje całkow itą gw aran­
cję niezw łocznej w ypłaty  odszkodow a­
nia dzięki pow ażnym  funduszom , ze­
branym  w działach ubezpieczeń um ow ­
nych w  ciągu w ieloletniej swej dzia­
łalności. K apitały  zapasow e ubezpie­
czeń um ow nych w ynoszą 'obecnie z 
górą 6  m ilionów  złotych.

Z ak ład  nie poprzestaje  na dzia ła lno ­
ści ubezpieczeniow ej, lecz poza tym 
angażuje znaczne fundusze na cele 
społeczne, przyczyniając się w miarę 
m ożności do podniesienia dob roby tu  
.i ku ltu ry  ludności.

W  pierw szym  rzędzie należy p o d ­
kreślić opiekę, jaką roztacza Z akład

w zakresie podniesienia stanu b udow ­
nictwa,, udzielając n isko oprocentow a­
nych ulgow ych pożyczek na  ognio­
trw ałe budow nictw o, w zorow ą o d b u ­
dow ę po ipożarze  i ogniotrw ałe krycie 
budow li. Łączne fundusze, p rzezna­
czone n a  te cele przez działy  ubezpie­
czeń przym usow ych i um ow nych w y­
noszą p o n a d  T'8 m ilionów  złotych.

Z ak ład  prow adzi rów nież na szero­
ką skalę zak ro joną  akcję zaopatrzenia 
straży w sprzęt zw ykły  i m otorow y, 
zaopatrzenia w odnego osiedli i  p ro ­
pagandy  ob ro n y  przeciw pożarow ej. 
M ożna pow iedzieć, że w yposażenie o- 
chotniczych s tra ży  'ogniowych w  p o ­
w ażnym  stopniu  opiera się na (sub­
sydiach Pow szechnego Z akładu  U bez­
pieczeń W zajem nych.

D ziałalność ubezpieczeniow a Z ak ła ­
du nie obejm uje w ynagrodzenia klęsk, 
w yrządzonych przez pow odzie, h u ra ­
gany i ;t. ip. Jednakże  w  razie zajścia 
tego rodzaju  klęski Z akład  bierze w y­
datny  udział w  pom ocy  poszkodow a­
nym. M ieszkańcy ziemi krakow skiej i 
kieleckiej, poszkodow ani przez p a ­
miętną pow ódź w  roku  '1934, pam ię­
tają 'zapewne dotychczas, uzyskaną od 
Z akładu  pom oc w  kwocie, przekracza­
jącej m ilion złotych, udzie loną  w  fo r­
mie bezzw rotnych zasiłków  i poży ­
czek ulgow ych. W  ro k u  11937 budżet 
Z ak ładu  zaw iera kw otę 360.000 zł. na 
akcję zapom ogow ą .dla poszkodow a­
nych w skutek  klęsk elem entarnych.

Pow szechny Z ak ład  U bezpieczeń 
W zajem nych w ykazuje rów nież dużą 
ofiarność na cele ogólno państw ow e i

społeczne. W  ro k u  11936 przeznaczona 
została z funduszów  ubezpieczeń u- 
m ow nych n a  /Fundusz O b ro n y  N a ro ­
dowej kw ota zł. 100.000. A kcja zim o­
wej pom ocy  bezrobotnym  w roku
1936-37 by ła  dotow ana z tych fu n d u ­
szów  sum ą izł. 7*5.000. W  roku  1937 w 
w ydatkach Z ak ładu  przew idziana jest 
kw ota zł. ilOO.OOO na subsydiow anie 
prac, zw iązanych z akcją kom asacji 
gruntów .

P rzy  podziale nadw yżki z roku  11936 
R ada Pow szechnego Z ak ładu  U bezpie­
czeń W zajem nych przeznaczyła z fu n ­
duszów  działów  um ow nych ubezp ie­
czeń kw otę około  100.000 zł. na  cele 
ogólno-społecznc jak  pop ieran ie  ro z ­
w oju  szkolnictw a, nauki, zasilenie p o ­
żytecznych instytucyj społecznych itp .

N ależy  jeszcze n a  tym  miejscu w y­
mienić udzia ł Z ak ładu  w niedaw nej 
w ystaw ie w  Liskowie, gdzie Pow sze­
chny Z ak ład  U bezpieczeń W zajem ­
nych w ybudow ał pierw szą ogniotrw a­
łą zagrodę w zorow ą, sk ładającą isię z 
dom u m ieszkalnego, o b o ry  i stodoły . 
Z agroda w zbudziła  ogrom ne zain tere­
sow anie w śród zw iedzających, zw łasz­
cza pow szechną uw agę zw racały niskie 
koszty  b u dow y  zagrody, k tó re  w yn io ­
sły w szystkiego '9.600 zł.

Pożyteczna działalność Pow szechne­
go Z akładu  U bezpieczeń W zajem nych 
zasługuje na szczególne uznanie i na 
poparcie go przez wszystkich, którym  
leży na sercu rozw ój naszych ro d z i­
mych opartych  na w łasnych kapitałach 
instytucyj.

Elektrownia Okręgu Warszawskiego
E lektrow nia O kręgu W arszaw skiego 

by ła  jedną  z pierw szych elektrow ni w 
Polsce, k tó ra  zaczęła pracow ać nad  
unow ocześnieniem  tary fy  dla d ro b ­
nych odbiorców  i um ożliw ieniem  w 
szerokim  zakresie elektryfikacji gospo­
darstw  dom ow ych. W  tym celu, je ­
szcze w roku  1928, E. O . W . zastoso­
w ała t. zw. taryfę gospodarczą, k tó rą
stanow iła jak b y  etap przejściow y do 
w prow adzonej w maju 1933 r. ta ryfy  
b lokow ej. T aryfy  podobne  stosow ane 
są obecnie już pow szechnie na terenie 
całej Polski i dzięki niskim  cenom 
energii elektrycznej w  II, III i IV  b lo ­
ku um ożliw ają całkow itą elektryfika­
cję gospodarstw  dom ow ych. Cena 
energii elektrycznej, w ynosząca w  III 
b loku  12 gr/kW h, pozw ala na gotow a­
nie w yłącznie elektrycznością po ce­
nach konkurencyjnych z innym i środ ­
kami opałow ym i, a cena 8 gr/kW h p o ­
zw ala na przygotow anie gorącej ką­
pieli, której koszt w ynosi 35 do 45 gr.

A b y  ułatw ić swym odbiorcom  na­
byw anie aparatów  elektrycznych na 
dogodnych  w arunkach, E lektrow nia 
O kręgu W arszaw skiego prow adzi ak­
cję sprzedaży ratalnej, p rzy  czym 
większe urządzenia, jak  np. elektrycz­
ne kuchnie i w arniki do grzania w ody 
są sprzedaw ane na spłaty  do 24 rat 
miesięcznych, płatnych przy  rachun­
kach za prąd . W szystkie typy  apara­
tów  sprzedaw anych przez elektrow nię 
są starannie badane pod  względem ce­
lowości konstrukcji i jakości w ykona­
nia, a p rzy  sprzedaży jest udzielana 
1—2-letnia gw arancja.

E lektrow nia O kręgu W arszaw skiego 
urządza pokazy  gotow ania na kuch­
niach elektrycznych we wszystkich 
w iększych m iejscowościach na tere­
nach swego zasilania, t. j. okolicach 
podw arszaw skich na lewym brzegu 
W isły, oraz w ysyła bezpłatne instruk­
to rk i gotow ania elektrycznością do 
wszystkich odbiorców , k tó rzy  posia­
dają kuchnie elektryczne.

Praca w tym  k ierunku  dała bardzo  
dobre rezultaty  i obecnie ok. 3000 o d ­
biorców  Elektrow ni O kręgu W arszaw-

Pomoc zimowa zacznie się o miesiąc wcześniej
Pom oc zim owa w tym roku  zacznie 

działać o miesiąc wcześniej, tj. w  li­
stopadzie.

Staw ki ofiar pozostaną p raw dopo­
dobnie takie same, jak  w roku  ub ie­
głym . Z astosow ane natom iast ma być 
bardziej rygorystyczne i w pełnym 
wymiarze ściąganie ofiar.

Z b ió rka  i rozdaw nictw o starej o- 
dzieży nie będzie dokonyw ane, gdyż 
poprzednio  akcja ta nie udała  się, a

skiego używ a kuchnie i kuchenki 
elektryczne.

Poza kuchniam i elektrycznym i duże 
rozpow szechnienie znalazły  im bryki i 
różne inne grzejniki elektryczne. N a j­
bardziej znane ze w szystkich jest je ­
dnak żelazko elektryczne i obecnie 
około  połow y odbiorców  E lektrow ni 
O k r ę g u  W arszaw skiego prasuje w y­
łącznie elektrycznością.

Poza sprzedażą grzejników  elek­
trycznych i rad ioodb io rn ików  E. O. 
W . finansuje rów nież swym o d b io r­
com zakup wszelkich elektrycznych 
silników, urządzeń  hydrofo row ych  i 
t. p„ a obecnie pracuje nad  zagadnie­
niem elektryfikacji rzem iosła. N ależy 
mieć nadzieję, że w ciągu przyszłego 
roku E. O. W . rozpocznie już syste­
m atyczną pracę nad  elektryfikacją rze­
miosła i chałupnictw a zagadnieniem  
nader w ażnym  z punk tu  w idzenia spo­
łecznego i ob rony  k ra ju

Pom oc finansow a przy  zakładaniu  
instalacji elektrycznych nie została też 
pom inięta przez E lektrow nię O kręgu 
W arszaw skiego. O d roku  1933 E. O. 
W . udziela swym odbiorcom  rocznego 
kredy tu  na w ykonyw anie instalacji 
elektrycznych, co um ożliw iło w  ciągu 
tych k ilku  lat w ykonanie ok. 4000 
instalacji o ok. 25.000 punktach św ietl­
nych. W iększość tych m ieszkań bez 
ułatw ień finansow ych elektrow ni, ze 
w zględu na trudną  sytuację właścicieli 
dom ów  i lokatorów , p raw dopodobn ie  
do dzisiejszego dnia pozostaw ałyby 
bez ośw ietlenia elektrycznego.

Roczna sum a kredy tu  udzielanego 
przez E. O . W . swym odbiorcom  w y­
nosi obecnie ok. 350 tysięcy złotych. 
D zięki akcji finansow ej, odpow iednim  
taryfom , i dobrej obsłudze o d b io r­
ców, E lektrow nia O kręgu W arszaw ­
skiego dow iodła, że elektryfikacja go­
spodarstw  dom ow ych jest w naszych 
w arunkach rzeczą możliw ą i realną. 
W ysiłek ten — to nie ty lko dobrze 
zrozum iany interes kupiecki — to ob o ­
wiązek społeczny, jaki spełnia E lek­
trow nia.

naw et w yw ołała tu  i owdzie n iezado­
w olenie. G dyby  wiec obecnie i ten ro ­
dzaj zb iórk i był p rzeprow adzany, to 
zużyta odzież by łaby  w ym ieniana na 
now e m ateriały.

O rganizacja tej akcji w tym roku 
może być przeprow adzona bardzo 
szybko. C ały  bow iem  po trzebny  do 
jej uruchom ienia aparat jest gotów  od 
zeszłego roku. D ysponuje  nim  F un ­
dusz Pracy.



Na h o r y z o n c i e  m i ę d z y n a r o d o w y m
W ypadki korsarstw a na w odach 

Mo;rza Śródziem nego — o czym m ó­
wiliśmy zresztą w poprzednim  n u ­
merze „N arodu  i W ojska” — stały 
się przyczyną wielce dram atycznych i 
skom plikow anych posunięć dyplom a­
tycznych na tle konferencji w N yon. 
N arady , w  myśl początkow ego p ro ­
jektu  bry ty jsko  - francuskiego toczyć 
się m iały w gronie przedstaw icieli 
wszystkich państw  śródziem nom or­
skich, jak  rów nież R osji Sowieckiej i 
N iem iec, z ty tu łu  ich specjalnych i 
.W yjątkowych” /zainteresow ań żeglu­
gą na  M orzu Śródziem nym .

W  przeddzień  konferencji, sowiec­
ki przedstaw iciel dyplom atyczny w 
Rzymie p rzed łożył rządow i w łoskie­
m u notę , dom agając się zadość­
uczynienia w zw iązku z zatopieniem  
bolszew ickiego transportow ca przez 
łódź  podw odną, płynącą rzekom o pod  
w łoską banderą. Skutek tej no ty  by ł 
p io runujący . R ząd w łoski nie ty lko  
z oburzeniem  odrzucił wszelkie in ­
synuacje sowieckie, ale ponad to  zde­
cydow ał, że w  w ytw orzonych w aru n ­
kach nie zam ierza bynajm niej siedzieć 
„na cenzurow anym ” i że — czując się 
ob rażony  — w konferencji udziału  
n ie  weźmie. M anifestując swą so lidar­
ność z rządem  w łoskim , B erlin  p o ­
śpieszył zakom unikow ać w Paryżu  i 
w  L ondynie, że delegaci niem ieccy 
rów nież nie będą uczestniczyć w ob- 
Tadach.

K onferencja antykorsarska w N yon  
Tozpoczęla się w tych w arunkach z 
jednej strony  pod  znakiem  zaczepnej 
tak tyk i dyplom acji sowieckiej, z d ru ­
giej zaś — m ediacyjnej, uśm ierzają­
cej ro li F rancji i W . B rytanii. Jasne 
by ło , że gra sow ieckiego kom isarza 
spraw  zagranicznych Litw inowa w 
-tych w arunkach nie m oże dać rezu l­
tatów . N a skutek postanow ień F ran ­
cji i A nglii zdecydow ano więc, że w 
kon tro li m iędzynarodow ej, k tó ra  w in­
n a  być zorganizow ana w basenie M o­
rza Śródziem nego nie może uczestni­
czyć flo ta  sow iecka tym  bardziej, że 
-traktat w  M ontreux, om aw iający spra­
wę żeglugi przez cieśniny tureckie, 
w yraźnie postanaw ia, iż żadne w ojen­
ne statki sowieckie nie m ogą w  cza­
sie pokojow ym  przepływ ać przez 
D ardanele .

Pow yższe posunięcie, szachujące i 
paraliżujące sowieckie zamierzenia, 
by ło  — rzecz jasna — pom yślane 
przede wszystkim  jako  w stęp do roz­
mów z rządem  w łoskim , którego u- 
dzial w  k on tro li śródziem nom orskiej 
jest — zdaniem  w szystkich nieuprze- 
dzonych uczestników  konferencji an- 
tykorsarskiej — nieodzow ny.

W  tym  też duchu zredagow ane zo ­
s ta ły  rezolucje ob rad  z N yon . P ozo ­
staw iają one Francji i W . B rytanii 
w olną rękę na tem at prow adzenia 
rokow ań z rządem  włoskim, sam zaś 
u k ład  o tw arty  jest nadal dla tych 
państw , k tóre  chciałyby doń  p rzy ­
stąpić, a k tóre b y ły b y  o to  proszone 
przez W . B rytanię i  Francję. W  tym 
mom encie toczą się zresztą nad  po ­
w yższą spraw ą rozm ow y. Rzecz przy  
-tym wielce charakterystyczna: na su­
gestię, skierow aną do rządu  w łoskie­
go, b y  zechciał on przedsięw ziąć k o n ­
tro lę  nad  korsarskim i łodziam i p o d ­
w odnym i w  obrębie ściśle w łoskich 
w ód tery toria lnych , Rzym odpow ie­
dział negatyw nie, stw ierdzając, że je ­
śliby  do jakiejkolw iek tego rodzaju  
k on tro li przystępow ał, to  upraw nie­
n ia  jego nie mogą być mniejsze od

zakresu działania flo ty  brytyjskiej lub 
francuskiej i nie m ogą się ograniczać 
ty lko  do w ód terytorialnych , a lbo ­
wiem w łoskie interesy na M orzu 
Śródziem nym  są rów nie rozległe, a l­
bo  i rozleglejsze niż pozostałych 
wielkich m ocarstw  zachodnich.

W  tym  stanie rzeczy n ie trudno  
przew idzieć dalszy bieg w ypadków : 
po  usunięciu i przekreśleniu p ierw ot­
nych sowieckich zamierzeń, co do u- 
czestniczenia w  kon tro li na  M orzu 
Śródziem nym , Francja, a  przede 
w szystkim W . B rytania łatw o p o rozu ­
mieją się z W łocham i. „D ogadanie 
się” pow inno być tym  łatwiejsze, że 
m iędzy Londynem  i Rzymem toczą 
się pertraktacje nie od  dziś i że oba 
m ocarsiw a we w łasnym  zdrow o po ­
m yślanym  interesie p ragną w yrów na­
nia w zajem nych stosunków  i ułożenia 
m odus v ivendi zwłaszcza n a  M orzu 
Śródziem nym . W łochy  zresztą, dość 
zręcznie, w ysuw ają konieczność om ó­
w ienia nie ty lko  sytuacji w  obrębie 
t. zw. basenu  śródziem nom orskiego, 
lecz rów nież uw ażają za w skazane, by  
szczegółow o om ów iony został cało­
kształt zagadnień sąsiedzk i:" , w yn i­
kających z w łoskiego terytorialnego 
stanu posiadania  w Afryce na p og ra­
niczu anglo-egipskiego Sudanu  i 
w schodnio - afrykańskich posiad ło­
ści angielskich. W arunkiem  pow odze­
nia wszelkich tych rozm ów  jest —

zdaniem  włoskim — uznanie przez W . 
B rytanię kolonialnego  im perium  w ło­
skiego, t. zn. expresis verbis uznanie 
p o dbo ju  A b  - ,n il. Form ę taniego a 
znania pozostaw iają W łosi całkowicie 
do uznania W . B rytanii. Tymczasem, 
by  wzm ocnić swą pozycję w stosun­
ku  do zachodnio-europejskich partne­
rów , W łosi jak  najusilniej podkreśla­
ją, swą solidarność z Berlinem . P o ­
niew aż B erlin jednocześnie za w szel­
ką cenę zm ierza do odprężenia z A n ­
glią — dla niego rów nież posiadanie 
sprzym ierzeńców  i sojuszników  jest 
rzeczą w ażną. S tąd w spółpraca, ra ­
czej zew nętrzno-dem onstracyjna, nie- 
miecko-w loska, cem entow ana w spólną 
niechęcią do Sow ietów  i w spólną 
walką przeciw ko kom unizm ow i w 
H iszpanii.

M ająca w krótce nastąpić w izyta 
M ussoliniego w  N iemczech stanie się 
w tych w arunkach w ielką dem onstra­
cją p rzy jaźn i w łosko-niem ieckiej, czy 
trwalej i czy na solidnych podstaw ach 
budow anej — zobaczym y.

W rześniow e zgrom adzenie plenum  
Ligi N arodów  i R ady Ligi ze w zglę­
du na wagę tych w ydarzeń, k tóre się 
rozgryw ają poza G enewą, — nie m o­
gą rzecz zrozum iała w yw ołać głęb­
szego zainteresow ania. N astró j G ene­
w y jest raczej nastrojem  w yczekiw a­
nia. Ligę N arodów  opuściła przed 
k ilku  la ty  Japonia , w yszły z niej

N iem cy, dem onstracyjnie, po aw antu­
rze abisyńskiej, trzasnęły drzwiam i 
W łochy; dziś w  sposób dyskretny 
zgrom adzone w G enewie państw a za­
stanaw iają się n ad  problem em  od ­
dzielenia statu tu  genewskiego, zw ane­
go paktem  Ligi, od w ersalskiego trak ­
tatu . Rozw ażania te są na  czasie 
zwłaszcza, gdy  na ostatnim  p rzep ro ­
w adzonym  w Lipsku Parteitagu nie­
mieckim, kanclerz Rzeszy stw ierdzi! 
po raz nie w iadom o k tóry , że „ traktat 
w ersalski przestał w ogóle obow iązy­
w ać”. W  Genewie więc po  cichu i 
z w o t a  przygotow uje się g run t pod  
ważkie zm iany. Jeśli dojdzie do w y­
rów nania stosunków  brytyjsko-w ło- 
skich, jeżeli za przykładem  A nglii sze­
reg innych zasiadających w  Genewie 
państw  uzna, że E tiopia przestała ist­
nieć, jako  sam odzielny i n iezależny 
tw ór państw ow y, — to wówczas nie 
jest w ykluczone, że W iochy w rócą do 
G enew y, a za nim i w rócą i N iem cy.

D ziś rozm ow y na  pow yższe tem aty 
toczą się ty lko  za kulisam i. N a  fo ­
rum  publicznym  głośnym  echem o d ­
biła się jedynie  debata na tem at p rzy ­
szłego podziału  Palestyny.

D elegat Polski, m inister Beck, n a ­
kreślił w  sprawie pow yższej dok ład ­
ny  p unk t w idzenia, w ynikający  z p o l­
skiej racji s tanu: przyszłe niepodległe 
państw o żydow skie pow inno być tak 
obszerne, by  jego chłonne immigra- 
cyjne m ożliwości odpow iadały  emi­
gracyjnym  potrzebom  nie ty lko  pew ­
nej grupy  państw , lecz ,równiież całej 
Europy. Pod tym względem  Polska 
posiada swe zainteresow ania pow ­
szechnie znane, a stanow iące jed n o ­
cześnie ty lko  fragm ent ogólnego p ro ­
blem u em igracyjnego, k tó ry  w ludno- 
ściow o-terytorialnych w arunkach P o l­
ski stanow ić musi p rzedm iot naszych 
najżyw szych obserwacji.

Tyle w Genewie.
N a najbliższym  terenie naszych n a j­

bardziej żyw otnych , zainteresow ań 
trudno  — czyniąc przegląd zagadnień 
politycznych na marginesie ubiegłego 
tygodnia — nie podkreślić z całym 
naciskiem spraw  gdańskich.

Jesteśm y św iadkam i n iedopuszczal­
nych w ystąpień gdańskich w ładz ad ­
m inistracyjnych i szkolnych. Pow tó­
rzy ły  się znow u w ypadki odprow adza­
nia p rzy  pom ocy policji dzieci p o l­
skich do szkół niemieckich. Pow tó­
rzy ły  się w ypadki aresztow ania ro ­
dziców  za to , że dzieci sw oje nie 
chcą do tych szkół posyłać. O statnio 
w ładze gdańskie ob łożyły  aresztem  i 
konfiskatą cały szereg pism polskich, 
p rzy  czym aresztow ano łistonoszy- 
Polaków , u rzędników  polskiej poczty  
na terenie W olnego  M iasta za to , że 
dostarczali odbiorcom  w spom niane, 
„zabronione” przez w ładze gdańskie 
dzienniki.

Tego rodzaju  m etody postępow a­
nia, będące jaw nym  pogw ałceniem  za­
rów no polsko-gdańskich um ów  p o d ­
pisanych rok tem u, jak  zwłaszcza p o d ­
stawow ej um ow y warszaw skiej, są 
niew ątpliw ie zaostrzeniem  dotychcza­
sowej sytuacji.

Jeżeli szykany i bezpraw ia nie u- 
staną — wówczas przed stroną p o l­
ską stanie konieczność takiego trzep- 
nięcia G dańska po kieszeni, by  na 
czas dłuższy odechciało m u się w szel­
kich n iedozw olonych i n iedopuszczal­
nych poczynań. D roga przez kieszeń 
do rozsądku  zdaje się najrychlej do ­
prow adzi do celu.

Jan Szczęsny.

Z pola manewrów wojsk obcych
F R A N C JA

G en. H ering, k tó ry  kieruje wielkimi 
manew ram i arm ii francuskiej, p rzed­
stawił zgrom adzonym  przedstaw icie­
lom armii zagranicznych zam ierzony 
przebieg operacji w ojskow ych. N a  ze­
b ran iu  tym obecni byli b ry ty jsk i m i­
nister w ojny  H ore  Belisha, inspektor 
arm ii, gen. N orw id-N eugebauer, gen. 
Syrow y — przedstaw iciel arm ii cze­
chosłowackiej, płk. G uisant, dow ódca 
1 ko rpusu  arm ii szwajcarskiej, no rw e­
ski generał H aug, generał arm ii an ­
gielskiej Mac R eady oraz przedstaw i­
ciele misji w ojskow ych.

Fatalna deszczowa pogoda nie 
sprzyjała w  pierwszym  dniu  m ane­
w rów . O d św itu partia czerw ona roz­
poczęła marsz, posuw ając się w zdłuż 
osi Falais — A lancon . Pierwszym za­
daniem  by ło  przejście rzeki Orm e. 
Stona n iebieska na skrzydle p o łu ­
dniow ym  przygotow ała obronę Eche- 
lon  pom iędzy Echelon Entre O rm e i 
Foret Ecouve.

W obec w ybitnie niesprzyjających 
w arunków  atm osferycznych i dla d a ­
nia odpoczynku oddziałom , po p o łu ­
dniu  akcję przerw ano. Po podjęciu 
działań, strona czerw ona do tarła  do 
Orme, lecz strona niebieska stawiała 
jeszcze opó r na południow ym  brzegu 
rzeki. W  okręgu Putanges strona n ie­
bieska sforsow ała rzekę Orme.

A N G L IA

W  rozpoczętych m anew rach mię­
dzy dyw izyj nych niedaleko C am ­
bridge, na k tórych  obecny jest fran ­
cuski szef sztabu generalnego gen. 
G am elin, bierze udział now y attachć 
w ojskow y przy  am basadzie R. P. pik. 
Józef B ohdan  Kwieciński, b . polski 
attache w ojskow y w  Pradze.

N IE M C Y

D nia 14 bm. zaczęły się w ielkie ma­
new ry niemieckie na Śląsku. W  m ane­
w rach bierze udział 8 korpusów . N a 
praw ym  i lewym brzegu O dry  przy  
ulew nym  deszczu na drogach rów no­
ległych do szosy B erlin— W rocław  
panow ał od św itu ożyw iony ruch w oj­
ska, k tóre  napływ ało  do do liny  O dry

z W rocław ia, O pola. G liw ic i innych 
miast pogranicznych. N astępnie ro z ­
poczęły się działania arm ii „czerw o­
n e j” , napierające z północy  i armii 
„błęk itnej”, działającej od  strony  p o ­
łudniow ej.

O bronę kilkukilom etrow ego odcin­
ka fron tu  w zdłuż O dry  pow ierzono 
po raz perw szy śląskim oddziałom  re­
zerw istów , w zm ocnionym  przez w oj­
ska kadrow e.

M arszałek po lny  D everell, szef 
sztabu generalnego arm ii bry ty jsk iej, 
przy jął zaproszenie min. gen. Blom- 
berga i będzie obecny na m anew rach 
arm ii niemieckiej,

M arszałkow i tow arzyszyć będzie 
sir A rtu r L ongm oor szef angielskich 
sii lotniczych i szereg w yższych ofi­
cerów angielskich.

W Ę G R Y

Tegoroczne jesienne m anew ry armii 
węgierskiej odbędą się w  w iększych 
ram ach niż w latach ubiegłych. N a 
m anew ry te w  okolicy m iędzy C isą 
i D unajem  zaproszono  delegacje w oj­
skow e: austriacką, z podsekretarzem  
stanu  gen. Zehnerem , w ioską z p o d ­
sekretarzem  stanu m inisterstw a w ojny  
i szefem sztabu generalnego gen. Paria- 
ni oraz niem iecką z gen. Schweidle-

J U G O S Ł A W IA

W  czasie od 19 do 26 w rześnia od­
będą się nad  granicą chorwacko-sło- 
weńską wielkie manewry, w których 
weźmie udział około  50 tys. żołnierzy. 
N a m anew rach tych, najw iększych z 
dotychczasow ych w  Jugosław ii, obecni 
będą szef sztabu generalnego Francji, 
gen. G am elin, czechosłowacki m inister 
w ojny  M achnik wraz z szefem sztabu 
generalnego, szefowie sztabu arm ii ru ­
muńskiej .tureckiej i greckiej oraz a- 
k redytow ani w B iałogrodzie attaches 
w ojskow i.

Ł O T W A

W ódz naczelny arm ii łotewskiej gen. 
Berkis udał się do W idseme, gdzie 
rozpoczęły się jesienne m anew ry armii 
łotewskiej.

Prosimy o odnowienie prenumeraty na kwartał IV



T y g o d n i o w a  k r o n i k a  w y d a r z e ń
W  K R A JU

— W  Sulejów ku odby ło  się pośw ię­
cenie now o-zbudow anej szkoły  pow ­
szechnej im. Pierwszego M arszałka 
Polski Józefa P iłsudskiego i pośw ię­
cenie sz tandaru  nowej szkoły, k tó re­
go rodzicam i chrzestnym i by li: Pani 
M arszałkow a P iłsudska i min. Ko- 
ściałkow ski, oraz p. M oraczew ska i 
wicemin. Błeszyński.

— W obec upływ u 5-letniej kadencji 
w iceprezesa B anku Polskiego, p. Jan  
Piłsudski (m łodszy b ra t W ielkiego 
M arszalka) ustąpił zgodnie z p rzep i­
sami statu tu  z zajm ow anego stanow i­
ska,

Z a  w ybitne zasługi dla Państw a, P. 
P rezydent R zplitej odznaczył go w iel­
ką w stęgą O drodzen ia  Polski.

P. Jan  P iłsudski zam ierza w ycofać 
się zupełnie ze służby publicznej i 
w yjeżdża do W ilna, gdzie ma zamie­
szkać na stałe.

— W  Polsce baw ił francuski m ini­
ster w ychow ania narodow ego p. Je­
an  Z ay  w drodze pow rotnej z So­
wietów i zw iedził szereg szkół w

stolicy.
— W  P ozna­

n iu  zm arł w 
86-ym roku  ży­
cia ś. p. B ogdan 
H utten-C zapski 

p rezyden t P o l­
skiego Zw iązku 
K aw alerów  M al­
tańskich. W  cza­
sie okupacji 
W arszaw y przez 
w ojska niem iec­
kie ś. p . H utten- 

C zapski by ł kom isarzem  ze strony  
rządu  niem ieckiego i w tym charak­
terze doprow adził do uruchom ienia 
uniw ersytetu  i politechniki w  W ar­
szawie. Po skończonej w ojnie ś. p. 
H utten-C zapsk i p rzekazał cały swój 
ogrominy m ajątek Sm,uguke w  pow . 
row ięckim  na fundację naukow ą un i­
w ersytetu warszaw skiego.

— D o W arszaw y pow róciła z M a­
dagaskaru  polska kom isja studiów , 
k tó ra  pod  przew odnictw em  mjr. Le- 
peckiego z P rezydium  R ady M ini­
strów  i p rzy  udziale dyrek tora Ż y ­
dow skiego T ow arzystw a Em igracyjne­
go Leona A ltera  oraz inż. S. D yka, 
bądała  przez ostatnich k ilka miesięcy 
przydatność tej w yspy dla osadnictw a 
(Ż ydów  ż Polski).

— W  Równem  otw arto  Targi W o ­
łyńskie w obecności w icem inistra 
spraw  w ew nętrznych p. K orsaka i 
wycieczki 40-tu posłów  i senatorów  
zw iedzających W ołyń . A k tu  o tw ar­
cia dokonał m arszałek Senatu P rystor.

— M iędzynarodow y kongres prze­
ciw alkoholow y obradow ał w  ub. ty ­
godniu  w  W arszaw ie, p rzy  udziale 
przedstaw icieli przeszło 20-tu państw . 
W  trakcie o b rad  p rzyby ły  sztafety  
m łodzieży abstynenckiej z różnych 
krajów . P rzyw iozły  one pisma swoich 
głów  państw a i innych w yb itnych  o- 
sobistości z życzeniam i dla kongresu. 
N iek tóre  sztafety odby ły  p o d róż  tę 
na row erach np . z F in landii, Szwecji

i N orw egii.
— W e Lwowie 

zm arł ś. p. Bo­
lesław  W ysło­
uch, b . naczel­

ny  redak to r 
„K uriera Lwow­
skiego” z czasów 

przedw ojen­
nych i b. sena­
to r R. P., jeden 

z założycieli 
daw nego P o l­

skiego S tron­
nictw a Ludow e­

go. S. p. W ysłouch by ł przez 3 lata 
w ięziony w X Paw ilonie za działal­
ność niepodległościow ą.

— N a wezwanie C entralnego Zw. 
M łodej W si zjechali się w W arszaw ie 
tegoroczni m aturzyści, synow ie chło­
pscy. Po w ysłuchaniu szeregu refera­

tów  uchw alono rezolucję, p o dk re­
ślającą, że inteligencja, pochodząca ze 
wsi, pow inna odegrać kierow niczą 
ro lę w życiu wsi.

— W  Kielcach rozpoczęła się roz­
praw a sądow a przeciw  60-ciu w ieśnia­
kom  z Racławic, oskarżonym  o udział 
w  zbiegow isku publicznym , podczas 
k tórego doszło do ataku  na policję.

— W  rozpraw ie spólników  W andy  
Parylew iczow ej zapad ł w yrok, sk a ­
zujący H indę Fleischerow ą na 3 i pół 
la t w ięzienia z pozbaw ieniem  praw  
na lat 10 — męża jej i F aerberow ą p o  
roku  w ięzienia, resztę od roku  do 2 
łat.

W  G D A Ń S K U

- -  Funkcjonariusze gdańskiej po li­
cji politycznej aresztow ali trzech li- 
stonos2 Ów polskiego urzędu  poczto­
wego w G dańsku: R ekowskiego, D ą­
brow skiego i Rom bę, podczas peł­
nienia przez nich służby. Listonoszów  
odprow adzono  do prezydium  policji, 
gdzie podczas przesłuchania odebrano  
im po prze jrzen iu  korespondencji 
wszystkie egzem plarze „Ilustrow ane­
go K uriera C odziennego” i „K uriera 
B ałtyckiego”, k tó rym  ostatn io  p rezy­
den t policji gdańskiej odebrał na o- 
kres 6-ciu i 4-ch m iesięcy deb it na 
terenie w. m iasta. L istonoszów  n a ­
stępnie zw oln iono , zaw iadam iając, że 
w ytoczony im zostanie proces za 
rozpow szechnianie zakazanych wy- 
w ydaw nictw .

W  zw iązku z tym incydentem  ko ­
m isarz generalny  Rzplitej w G dańsku 
C hodacki z łożył w senacie W . M iasta 
energiczny protest.

N azaju trz  gdańska policja politycz­
na przytrzym ała ponow nie siedm iu li­
stonoszów  polskich i odebrała  im 
„1K C” i „K urier B ałtyck i”. Poza tym 
skonfiskow ano Siedem dzienni­
ków  polskich a m ianow icie: „Express 
Ilu strow any”, „Express P o ran n y ”, 
„D zień D o b ry ”, „D obry  W ieczór” , 
„K urier W arszaw ski” i „D ziennik 
B ydgosk i” za podanie inform acji o 
ostatnich w ypadkach w G dańsku.

A resztow anie listonoszów  i w kra­
czanie w ich czynności służbow e jest 
pogw ałceniem  um ów  polsko-gdań- 
skich.

SPR A W Y  PO LSK IE 
N A  O B C Z Y Ź N IE

—■ W  piątą rocznicę tragicznej 
śmierci ś. p. Ż w irki i W igury  w Cier- 
licku G órnym , ludność polska urzą­
dziła uroczysty  obchód  ża łobny  na 
miejscu katastrofy . W  m auzoleum , 
w zniesionym  przez kom itet uczczenia 
pamięci lo tn ików , w iązankę róż b ia­
ło-czerw onych złożył k ierow nik  k o n ­
sulatu  Rzplitej w M or. O straw ie. W  
im ieniu ludności polskiej w C zecho­
słow acji poseł dr. W olf.

— D o Rzym u przyby ła  wycieczka 
polskiego akadem ickiego zw iązku 
zbliżenia m iędzynarodow ego „Liga” w 
składzie 44 osób. W ycieczka po d e j­
m ow ana by ła  przez dyrek to ra  partii 
faszystow skiej z pp. F abri i M eza- 
som ma na czele.

— Litwini w ystąpili do  m iędzyna­
rodow ej organizacji harcerstw a z żą­
daniem  satysfakcji za rzekom ą znie­
wagę, k tó ra  ich spotkała ze strony  
harcerzy  polskich na tegorocznym  
zlocie m iędzynarodow ym  w H olandii. 
P rzebyw ający tam  na  obozie harce­
rze litew scy w ystaw ili mapę, na k tó ­
rej W ileńszczyznę oznaczono jako  te ­
ry torium  litew skie. H arcerze polscy 
usunęli tę m apę. O becnie zaś Polacy 
dają  godną odpow iedź n a  te skargi, 
zapraszając swych przeciw ników  w 
gościnę, aby  ich naocznie przekonać, 
że W ileńszczyzna jest ziem ią rdzen ­
nie polską.

— D o prezydium  policji w O polu  
został w ezw any przew odniczący Zw. 
H arcerstw a Polskiego w N iemczech, 
k tórem u zakom unikow ano, że w  p rzy ­
szłości n iew olno członkom  Zw. h a r­
cerstwa polskiego w  N iem czech nosić

m undurów , albo  stro jów  podobnych  
do m undurów . Z akaz ten obow iązuje 
natychm iast Z akaz ten został w yda­
ny  przez w ładze centralne w B erli­
nie.

— W  B ytom iu ta jn a  po licja  pań ­
stwow a aresztow ała prezesa Zw iązku 
M łodzieży Polsko-K atolickiej na Ślą­
sku O polskim  W iktora  G orzołkę. Ż  
Polaków  poprzedn io  areszeow anych 
pozostaje jeszcze. 24-ch, k tórym  nie 
w ytoczono dotychczas żadnego oskar­
żenia.

Z A G R A N IC Ą

— Z m arł b. 
p rezyden t C ze­
chosłow acji p ro f 
Tom asz Masa- 
ryk, przeżyw szy 
87 lat. Położył 
on w ielkie za­
sługi około  swej 
ojczyzny, dla 
k tórej na d rodze 
dyplom atycznej 

zdoby ł odzy­
skanie n iepodle­

głości.
Już  na początku w ojny  światowej 

M asaryk, k tó ry  by ł profesorem  un i­
w ersytetu w P radze i posłem  do par­
lam entu  w iedeńskiego, uciekł za gra­
nicę p rzed  aresztow aniem  go przez 
w ładze austriackie za działalność n ie ­
podległościow ą i tam  pracow ał na 
rzecz tej n iepodległości,, zjednaw szy 
dla niej koalicję. Wdzięczmy n aród  
ob ra ł go pierwszym  prezydentem  re­
pub lik i, k tó ry  to  w ysoki u rząd  spra­
w ow ał przez  3 kadencje, ustępując 
sam  przed irokiem iz poiwoidu poae- 
iszłych lat. Państw o nadało  m u w tedy 
do ży w o tn i ty tu ł pirezydenta-oswo- 
bodziciela.

— B iskup anglikański z B radford
A . W . B luut, przybyw szy  do K anady 
ogłosił w  prasie, że n ie  spraw a pani 
Sim pson b y ła  pow odem  abdykacji 
k ró la  E dw arda V III, ale obojętność 
k ró la  dla spraw  religijnych, o czym 
biskup B luu t z łoży ł m em oriał.

—1 Podczas kongresu  party jnego 
h itlerow ców  w Norymberdzfc odby ł 
się olbrzym i apel przyw ódców  p o li­
tycznych partii, k tó rych  staw iło się 
140 tysięcy. N a trybunach  zebrało  się 
ponad to  ćwierć m iliona publiczności. 
D o zebranych tłum ów  przem ów ił H i­
tler, ośw iadczając m. in., że N iem cy 
są czynnikiem  spokoju , bezpieczeń­

stwa i poko ju  na świecie. W łochy  i 
N iem cy sto ją skonsolidow ane w o b ro ­
nie p rzed w pływ am i, próbującym i z 
M oskw y rozpalić ogień w Europie.

— Salzburską tygodnik  „K atholische
K irchenzeitung”, p rzynosi sensacyjną 
w iadom ość o liście, w ystosow anym  do 
generalissim usa sowieckiego W oro- 
szyłow a przez jego najm łodszego b ra ­
ta, Sergiusza. W  liście tym Sergiusz 
W oroszyłow  zaw iadam ia swego brata, 
k tó ry  n iedaw no został m ianow any 
pierwszym, honorow ym  członkiem  
„w ojujących bezbożn ików ”, że w ystę­
pu je  z arm ii sowieckiej i pragnie p o ­
święcić się stanow i duchow nem u. P i­
sze on dalej, że partia  i rząd  pow in­
ny  przestać prześladow ania religii. 
T y lko  chrystianizm  może dać spo łe­
czeństwu to, czego niestety nie może 
dać kom unizm .

— Syn rozstrzelanego w zeszłym 
roku  .komisarza Kamieniewa, A lek ­
sander Kamienicw został aresztow any, 
oskarżony  o zorganizow anie grupy  
terrorystycznej, której zadaniem  b y ło ­
by  w ysadzenie w pow ietrze lab o ra to ­
rium  w ojennego.

— Sowiecki kom isariat w ystaw y pa­
ryskiej nie chce zapłacić przedsię­
bio rcy  należnych m u sum.

— W  Paryżu  nastąp iły  jednocześ­
nie dwie eksplozje w siedzibach: Zw. 
generalnego przem ysłow ców  francu­
skich p rzy  ul. P resbourg  i w  zw iązku 
przem ysłu m etalurgicznego przy  ul. 
Boissie. Potw ornej siły w ybuch zbu ­
rzy ł 5-piętrow y dom  konfederacji 
przem ysłow ców . W nętrze siedziby zw. 
przem ysłu m etalurgicznego zostało  
zrujnow ane. W  gruzach legło całe le ­
we skrzydło  gm achu. Dwaj policjanci, 
pełniący służbę p rzed  siedzibą zw. 
przem ysłow ców , zostali zasypani g ru ­
zami walącego się dom u i zm arli 
w skutek odniesionych ran. D ozorca 
dom u w skutek w ybuchu doznał 
w strząsu nerw ow ego i zaniem ów ił.

M aszyny piekielne, k tó re  spow o­
dow ały  te w ybuchy, b y ły  tego same­
go rodzaju , co użyte w  zam achu na  
k ró la  A leksandra  jugosłow iańskiego.

FUTRA Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n ie b ie s k ie ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma J u l j a  U j e j ­
s k a  N ow y Św iat 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki. Letnie prze­
chowanie futer.

Im l  Polskich Fabryk Portland-Cementi
W a r s z a w a ,  C z a c k i e g o  N r .  1, łe l.  5 1 7 -8 5 ,  2 2 8 -1 2 ,  5 9 5 -9 9

z rze sza  na stępu jqce  ce m e n tow n ie :

G o le s z o w s k a  F a b ry k a  P o r ł lan d  - Cem entu ,  S. A.
G o l e s z ó w

Z a k ł a d y  S o l v a y  w  P o l s c e ,  T. z o. p.
W a r s z a w a ,  C z a c k i e g o  14

Reprezentacja Tow. Górniczo-Przemysłowego „Saturn” , S. A.
W a r s z a w a ,  B o d u e n a  4

S. A.  F a b ryk i  P o r ł lan d  - C e m e n tu  „ S z c z a k o w a ”
W a r s z a w a ,  pl. N a p o l e o n a  3

Tow. F a b ry k i  P o r ł la n d  - C e m e n tu  „ W o ł y ń ”, S. A.
W a r s z a w a ,  M a z o w i e c k a  7

Tow. F a b ry k  P o r ł la n d  - C e m e n tu  „ W y s o k a " ,  S. A.
W a r s z a w a ,  M a z o w i e c k a  7 

Zjedn. Fa b ryk i  P o r ł lan d  - C e m e n tu  „ F i r l e y " ,  S.  A.
W a r s z a w a ,  C z a c k i e g o  14

W s z ę d z i e  t am,  g d z i e  a d r e s o w a n i e  s p r a w i a  k ł opot ,  p o w i n n a  s i e  
z n a l e ź ć  d o s k o n a ł a ,  t a n i a  a d r e s a r k a  ADREX mód. RK I 

w y k o n a n a  c a ł k o w i c i e  w  P o l s c e .
Oferty i prospekty na każde życzenie bez żadnych zobowiązań.

Tow . Handlowe ADREX S. z o. o., W arszaw a, M arszałkow ska 53 a
Telefony: 8-06-03, 8-06-09.

Adres Redakcji i A dm inistracji: Warszawa, N ow y Świat 3 5  m .  5 .  (Federacja), tel. 6 9 4 * 7 8 . Konto czekowe P. K. O . Nr. 22.566.

Prenumerata kwartalna 1 zł. 50 gr. — Numer 20 gr. — Ogłoszenia: cała strona 900 zł., p ó ł str. 500 zł., ćwierć str. 250 zł.
szpalty  — redakc. — za tekstem  1 zł. N ależność za ogłoszenia p ła tna  zgóry.

W ydawca: Zarząd Główny Federacji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny

R edaktor: Jan W alewski Zastępca R edaktora: W ładysław Dunin*Wąsowicz.


